
Już piąty rok...
1 WRZEŚNIA 1952... DzieiiL ten nie jest żadną histo­

ryczną datą. Przeszedł w/ województwie koszalińskim 
jak tyle innych pracowitych dni. A jednak dla nas, 

pracowników gazety, dla naszych przyjaciół i czytelników, 
znaczy wiele. W dniu . tym ukazał się pierwszy numer 
„Głosu Koszalińskiego“. Nunwr naszej gazety, organu KW 
PZPR, wydany przez samodzielny zespól redakcyjny 
i drukowany w Koszalinie., Ambitne i trudne stawialiśmy 
sobie wówczas zadania.

„Chcemy — pisaliśmy artykule wstępnym — być po­
średnikami między partią,1 a masami pracującymi Ziemi 

■Koszalińskiej w ich wiel/tiej, patriotycznej pracy. Chce­
my pomóc robotnikom i ęhlopom, wszystkim ludziom pra­
cy w lepszym zagospodarowaniu województwa, w zapew­
nieniu im wyższego poziomu życia. To jest nasze zasad­
nicze zadanie.,.“

Gdy dziś, wkraczając, w pięciolecie naszej gazety prze­
glądamy stare roczniki „Głosu", gdy spoglądamy wstecz 
na minione lata, widzimy jasno, iż w' miarę naszych 'sił 
staraliśmy się nealizontać te zadania.

Walczyliśmy o polepszenie naszego przemysłu i rolni­
ctwa, wskazywaliśmy na niedociągnięcia i braki, upo­
wszechnialiśmy dobre osiągnięcia i doświadczenia. Pisa­
liśmy o polskości naszej ziemi, o jej historycznych trady­
cjach i wielkich perspektywach na przyszłość. Prowadzi­
liśmy wytrwałą kampanię o uruans kulturalny i gospodar­
czy województwa. Dobiliśmy się zrealizowania części na­
szych postulatów. Nie redagowaliśmy gazety sami. Co­
raz więcej przychodziło do nas listów od ludzi ze wsi 
i miast. Powstał szeroki aktyw współpracowników i ko­
respondentów, dzięki którym wzmogła się więź gazety 
z terenem.

To były nasze osiągnięcia. Nie chcemy ich przekreślać 
ni pomniejszać, chociaż dziś, po XX Zjeździe KPZR, 
w okresie wielkiej odnowo-, jaśniej i wyraźniej widzimy 
błędy przeszłości, a w tym również poważne braki naszej 
gazety.

Nie zawsze umieliśmy dotrzeć do najistotniejszych, naj­
bardziej bolesnych i trudnych spraw, nurtujących szerokie 
masy. Nieraz, usiłowaliśmy przemilczeć drażliwe sprawy, 
czy też pokrywać je różową warstwą optymistycznego la­
kieru...

Moglibyśmy o tych brakach pisać więcej — przytaczać 
wicie przykładów i faktów, ale nie o to obecnie chodzi. 
Warto natomiast powiedzieć sobie co będziemy robić, aby 
teraz gazeta nasza unikała tych błędów-.

Przede wszystkim chcemy być jeszcze bliżej codziennych 
dlrosk koszalińskiego chłopa, robotnika, inteligenta, pisać 
o życiu takim, jakim ono jest, nie przemilczać prawd 
drażliwych, nie upiększać lakierem rzeczywistości. Ostro 
i bezkompromisowo walczyć ze wszelkimi przejawami bra­
ku troski o potrzeby ludzi pracy, rozprawiać się z bez­
dusznością. biurokratyzmem i szkodliwymi dla naszej 
gospodarki zjawiskami. Postanowiliśmy wnosić coraz 
większy udział w proces demokratyzacji naszego życia, 
poprzez szeroki rozwój twórczej dyskusji i krytyki. Walczy­
my o to. aby gazeta stała się trybuną dyskusyjną, i któ­
rej każdy, komu bliska i .droga jest sprawa podniesie­
nia poziomu życia mas. sprawa budownictwa socjalistycz­
nego. może śmiało, otwarcie, szczerze wypowiadać swoje 
zdanie. । ।

Chcemy rzetelniej, dokładniej i szerzej niż dotąd, infor­
mować naszych czytelników o wszystkich przejawach na­
szego życia, by tym bardziej czuli się współodpowiedzial­
nymi gospodarzami województwa i kraju. Chcemy wresz­
cie nieustannie podnosić poziom świadomości politycznej 
najszerszych mas, bo i tego również wymaga walka o peł­
ną demokratyzację naszego życia. .

Nie dokonamy tego sami, w wąskim tylko zespole re­
dakcyjnym. Zapewnić to może jedynie jeszcze ściślejsza 
niż dotąd współpraca I więź z wszystkimi czytelnikami 
w województwie, z aktywem partyjnym i gospodarczym, 
z robotnikami naszych zakładów oraz PGR-ów, ze spół­
dzielcami i chłopami, Inteligencją twórczą i kadrą 
fachową. Zwracamy się więc do Was. wszyscy czytelnicy, 
z gorącym apelem. Niech „Głos“ stanie się jeszcze bar­
dziej Waszą gazetą. Śmiało, otwarcie, przekazujcie nam 
wszystkie swe uwagi, co Waszym zdaniem należałoby zro­
bić, by „Głos Koszaliński“ coraz lepiej służył Waszym 
interesom, interesom socjalistycznego budownietw'a.

Nowe próby
z bronią jądrową w ZSRR

la do opublikowania poniższe 
¿o oświadczenia:

Rząd radziecki kierując się 
swą polityką niejednokrotnie 
zgłaszał w ONZ propozycję 
w sprawie bezwzględnego żaka 
iu broni atomowej i wodoro­
wej. Na wiosnę 1958 r. rząd 
ZSRR zgłosił propozycję, by 
państwa dysponujące bronią a- 
tomową i wodorową zobowią­
zały się zaprzestać prób z ty­
mi rodzajami broni, niezależnie 
od osiągnięcia porozumień w 
innych sprawach dotyczących 
rozbrojenia. Tego rodzaju u- 
kiad mógłby być pierwszym 
ki okiem w kierunku zakaza 
nia i zniszczenia broni atomo­
wej oraz przyczyniłby sie do 
umocnienia zaufania między 
państwami.

W związku z radzieckimi pró 
bami atomowymi meżowie sta­
nu USA mówią o konieczności 
ustanowienia kontroli międzyna 
rodowej nad energią atomowa. 
Rząd radziecki uważa, że ża 
den system specjalnej kontro­
li nad doświadczeniami jądrowy 
mi nie jest potrzebny, gdvż 
nowoczesne środki techniczne 
umożliwiają łatwe wykrywanie 
prób z bronią jądrową, doko­
nywanych w jakimkolwiek 
punkcie kuli ziemskiej.

Wiadomo jednak że ta pro­
pozycja rządu radzieckiego. (ak 
również propozycja w sprawie 
zakazu broni atomowej i wo 
durowej nie znajdują poparcia 
ze strony Stanów Zjednoczo­
nych I niektórych innych

MOSKWA. Agencja TASS o- 
giasza następujący komunikat:

24 i 30 sierpnia dokonane 
zostały w , Związku Radziec­
kim próby z bronią jądrową. 
Podobnie jak i przewidziane 
dalsze próby, mają one na ce 
lu udoskonalenie broni jądro­
wej i opracowanie nowych jej 
typów stosownie do uzbroje­
nia różnych rodzajów wojsk.

W Związku Radzieckim prób 
r bronią jądrową dokonuje się 
r reguły na wielkiej wysokoś­
ci, co umożliwia radykalne 
zmniejszenie ilości opadającego 
pyłu radioaktywnego. W tym­
że celu w ładunkach będących 
przedmiotem doświadczeń sto­
suje się minimalną ilość sub­
stancji radioaktywnych.

W związku z tymi próbami 
z bronią jądrową w ZSRR agen 
cja TASS upoważniona zosta-

51 powiatowych, rejonowych i gromadzkich wystaw 
pokaże dorobek koszalińskiego rolnictwa

w pierwszym roku planu 5-letniego

Bogaty program

dni dożynkowych

Str. 3 — Naprawić krzyw­
dę — J. Gierczyński:
Str 4 — W miasteczkach 
ludzie myślą — A. Zatrybów 
na

H' rocznicę wybuchu 
11 wojny światowej

Przedstawiciele PKOP
udali się do NRD

WARSZAWA. W dniach od 
1—8 września -br. odbędą się 
w Niemieckiej Republice Demo 
kra tycznej manifestacje pokojo 
we, w rocznicę wybuchu .11 
wojny światowej. Manifestacje 
te będą przebiegały pod hasła 
mi walki przeciwko rernilitary 
zacji Niemiec zachodnich, wy­
cofania wszystkich obcych 
wojsk z Niemiec oraz rokowań 
pomiędzy obydwoma rządami 
niemieckimi.

Na manifestację tę wyjechała 
delegacja Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju w następują 
cym składzie: przewodniczący 
delegacji —■ Włodzimierz Fe­
dorowicz. zastępca przewodni­
czącego Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej oraz Anha 
Tarnięwicz — posłanka, prze- 
wcdniczaća Powiatowego Ko­
mitetu ZSI. w Jeleniej Górze 
i Marian Śmigielski - przewód 
niczącv Wojewódzkiej Radv 
Związków Zawodowych w Opo 
lu

30 milionów zł 
dochodu
przy niosły państw u 
przedsiębiorstwa 
rybołówstwa morskiego

SZCZECIN. R\ bolówstwo 
morskie w ciągu 7 miesięcy 
br. uzy skało dochód w wy so 
kości 30 min zł. Na przed­
siębiorstwa kutrowe przypa­
da 13,5 min zl, resztę wygo­
spodarowały przedsiębiorstwa 
trawlerowe i lugńotrawlero- 
we. Pierwsze miejsce wr go­
spodarności uzyskało przed­
siębiorstwo ..Arka", które da 
lo przeszło 12 min zl ponad 
planowej akumulacji.

Pisaliśmy nieda 
wno, że uzdrowi­
skom w Połczynie 
potrzebna jest ku­
racja. Przeprowa­
dzono Ją szybko i. 
jak się okazuje, 
bardzo skutecznie, 
głównie dzięki in­
terwencji WRZZ.

Na zebraniu, któ 
re odbyło się z u- 
dzialem dyrektora 
CZU tow. Osóbki- 
Morawskiego, dy­
rekcji Uzdrowisk 
w Połczmie. przed

stawlcieli KP 
PZPR w Świdwi­
nie ustalono, że 
dotychczasowe za 
szeregowanie pala 
czy było niewłaści

we. Tow. Osóbka- | 
Morawski poinfor­
mował zebranych, i 
że nowa siatka u po

przeszeregowanie 
palaczy według o- 

bowiązujących 
przepisów. Premie 
nic ulegają przy 
tym żadnym zmia 
nom.

Należy jeszcze 
podkreślić fakt, 
że zakład wystąpił 
z. prośbą do Woje­
wódzkiej Komisji 
Oszczędności Pa­
liw o ustalenie 
norm zużycia wę­
gla w kotłach. — 
Tak więc wszyst­
kie postulaty pala 
czy zostały pozy­
tywnie załatwi <- 
ne.

Żel.

Na zdjęciu: panorama Starego Miasta
CAF — fot. Dabrowiecki

Powołanie komisji 
do opracowania 

zagadnień gospodarczych 
wynikających 

z uchwal VII Plenum KC PZPR
WARSZAWA. Prezes Rady Mi 

nistrów powołał spośród człon- 
i kow rządu, działaczy partyjnych, 
I związkowych i gospodarczych o- 
' raz wybitnych ekonomistów’ 8 
i komisji, którym powierzone zn- 
• stało zadanie * opracowywania 
i wnio^ów dotyczących całokształ­

tu zagadnień, wynikających z 
I uchwał VII Plenum KC PZPR 
i w zakresie programu na lata 
| 1956—1957. %

KOMISJA DLA SPRAW WA- 
I RUNKÓW PRACY I PŁACY, pod 
' przew odnictwem wiceprezesa Ra-

। dy Ministrów Eugeniusza Stawi A 
| «kiego ma w swym zakresie 
| prac problemy regulacji płac, ban 
i kowej kontroli funduszu plac, 

funduszu zakładowego, sprawy 
1 zmian podatku od wynagrodzeń 
‘dodatków rodzinnych, załatwiani* 
| wszystkich zaległych spraw' * 
.' dziedziny pracy i płacy, jak rów 
i Bież zagadnienia specjalne (depu* 
! taty, odzież ochronna, dodatki 
wyżywieniowe itp.) oraz spraw< 

1 zabezpieczenia masy towarowej 
i na potrzeby rynku.

KOMISJA DLA SPRAW ZA- 
, TRUDNIENIA, której przewodni­

czy minister pracy i opieki sjio- 
i łecznej Stanisław Zawadzki za­
jęła się sprawami zatrudnienia, 
przekwalifikowania pracowników 
zwalnianych z administracji oraz 
problemami aktywizacji życia go­
spodarczego miast i miasteczek.

Pod przewodnictwem wicepre­
zesa Rady Ministrów Stanisława 
Łapota powołana została KOMI­
SJA dla SPRAW zaopatrze­
nia I KOOPERACJI, do której 

I zakresu działania naieża sprawy 
. zaopatrzenia i kooperacji w prze­
myśle. ze szczególnym uwz^lęd- 

’ nieniem przemysłu maszynowe­
go. ’

Delegacja 
parlament u Finlandii 
przybyła do Polski

WARSZAWA. W godzinach 
wieczornych 30 ubm. przybyła 
do Warszawy na zaproszenie 

i Sejmu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej delegacja parla- 
! mentu Republiki Finlandii.

Na czele delegacji stoi wice 
i przewodniczący parlamentu, se 
| kretarz generalny Fińskiej Par 
tli Socjaldemokratycznej Vai- 
no Leskinen.

Wyjazd polskich 
przedstawicieli 
na Międzynarodowe 
Targi w Plowdiw 
i Lipsku

WARSZAWA. SI sierpnia br. na 
uroczystości związane z otwarciem 
Międzynarodowych Targów w 
Plowdiw (Bułgaria) wyjechała de 
legacja rządowa PRL z ministrem 
handlu wewnętrznego Marianem 
Minorem na czele. W skład dele­
gacji wchodzi min. skupu — Ant® 
nj Mierzwiński i wicemin. handlu 
zagranicznego — Bolesław Goron- 
ski.

31 sierpnia br. wieczorem udała 
się do NRD na uroczystości ot« ar 
cia Jesiennych Targów’ Lipskich 
polską delegacja rządowa, którel 
przewodniczy min. przemysłu dro­
bnego i rzemiosła — Zygmunt Mo* 
skwa. W skład delegacji wchodzi 
wicemin. przemysłu • lekkiego — 
Franciszek Lewandowski i dyr. 
Den. Eksportu MHZ — Franciizek 
Fabijański.

Ponad
70 repatriantów 
przybyło w sierpniu 
do Szczecina

SZCZECIN. W ciągu 
pnia br. do punktów repatria­
cyjnych w Szczecinie i Rzepi­
nie przybyło łącznie 70 repa­
triantów z Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej. Norwegii, 
Szwecji f innych państw, W e 
lu spośród repatriantów wyr* 
ża chęć osiedlenia się na go­
spodarstwach rolnych. Tak 
np. Ludwik Konopa, który wró 
cił wraz z ż.oną i dzieckiem ■ 
Norwegii objął gospodarstwo 
rolne w Tetyniu.

Punkt repatriacyjny w Szez.e 
dnie dla wszystkich repatrfłn 
tów stara się o pracę i miesz­
kanie

W okresie od 9 do 16 wrze­
śnia. odbędą się na. terenie na 
szęgo województwa, w- powia 
tach 1 gromadach. tradycyjne 
uroczystości dożynkowe, połą­
czone w 51 miejscowościacii 
z otwarciem wystaw rolni­
czych.

W tym roku otwarte zosta 
ną 4 powiatowe wystawy rol­
nicze: w Szczecinku, Sławnie, 
Kołobrzegu i Wałczu, 2 wy­
stawy rejonowe w powiecie 
miasteckim oraz 45 wystaw 
gromadzkich.

Szczególnie bogalo I atrak­
cyjnie zapowiada się program 
wystaw powiatowych: Pawilo­
ny i stoiska poszczególnych 
wystawców — PGR-ów, spół­
dzielni produkcyjnych i indywi 

: dualnych chłopów, pawilony 
tzw. problemowe, poświecone 

j poszczególnym, wyodrębnionym 
i działom produkcji • rolnej, po­

gadanki. odczyty i wykłady 
na tematy rolne, biura porad 
rolnych, różnego rodzaju po­

kazy, kiermasze, zabawy hido 
,we, wesołe miasteczka, spotka­
nia p.rzodujątych hodowców, 
przodujących plantatorów oraz 
targi — oto w skrócie program 
wystaw powiatowych. Niewąt­

pliwie cenną innowacją będą 
targi organizowane w ramach 
powiatowych wystaw’ rolni­
czych. Targi maszyn i urzą 
dzeń rolnych, targi torfiarskie, 
targi zarodowych zwierząt ho­
dowlanych itd. — dadzą moż­
ność wystawcom i pozostałym 
rolnikom np. sprzedawać, wy­
mieniać lub nabywać ' między 
sobą sztuki hodowlane, do­
borowe ziarno siewne, nasiona 
warzyw, kwiatów’ i drzew. Na 
wystawach np. przemysł tor­
fowy uruchomi hiuro sprzeda­
ży torfu opalowego i rolni­
czego dla rolników. GS-y pro­
wadzić będą szeroką sprzedaż 
maszyn, ich stoiska zostaną za- 
ofatrzonc w bogaty asortyment 
towarów atrakcyjnych...

sążeń zsotała już 
opracowana i prze 
katana do zatwier 
dzenia Prezydium 
Rządu.

Na tymże zebr_- 
niu polecono dy­
rekcji uzdrowisk

Uzdrowiska 
po chorobie

500 wsi
otrzymało w bież. r.
światło elektryczne

WARSZAWA. Nieprzerwanie 
trwają prace przy doprowadzaniu 
energii elektrycznej do dalszych 
wsi. PGR-ów I POM-ów. W roku 
bieżącym elektryczność otrzyma 
to Jut blisko 500 wsi. Niezależnie 
od tego dokończono roboty elek­
tryfikacyjne sv ok. 30 wsiach, w 
których zaczęto Je w roku uh. 
Tak więc obecnie mamy w na­
szym kraju zelektryfikowanych 
ponad J5 rwo wsi. W tym samym 
czasie światło elektryczne za- . 
błysło również w ponad 2<:a ' 
r<:it ach. ;« POM-arh oraz w , 
Misko 2«i spółdzielczych ośmą. 
gach gospodarczych,, i



Przegląd wydarzeń
Od miesiąca Już każdy tygodniowy przegląd wydarzeń 

zaczyna się od sprawy Kanału Sueskiego. Nie w tym 
dziwnego. Groźba interwencji zbrojnej W. Brytanii i Fran­
cji w rejonie Bliskiego Wschodu, która wystąpiła na tle 
postępującego stale naprzód odprężenia w klimacie poli­
tycznym świata, m usiała przykuć uwagę narodów, zain­
teresowanych w pokojowym rozwiązywaniu problemów 
międzynarodowych. I nadał Jest w centrum nwsgi świa­
towej opinii publicznej.

1»

Znów groźby
Zgoda rządu egipskiego na spotkanie z delegacją 5 państw 

była wyrazem dobrej woli Egiptu, nowym dowodem nie­
zmiennego stanowiska prawego właściciela Kanału Sue­
skiego, który nie odstępując nfc ze swoich praw, chce po­
kojowego rozwiązania kryzysu. Tymczasem „komisja pię­
ciu", wyłoniona w wyniku separatystycznej de­
cyzji 18 państw, uczestników konferencji londyńskiej, 
przywozi na rozmowy de Kairu plan Dullesa, zmierzający 
do „umiędzynarodowienia“ Kanału Sueskiego. A wiec do 
ograniczenia suwerennych praw Egiptu. Zatem plan nie 
do przyjęcia dla narodu egipskiego. To każę z całą uwa­
gą śledzić rozmowy kalrskie. Tym bardziej, że mocar­
stwa zachodnie starają się jak mogą, by towarzyszyła im 
— podobnie jak zwołaniu konferencji londyńskiej — atmo­
sfera bezprzykładnego nacisku na Egipt.

Towarzystwo Kanału Sueskiego opublikowało oświad­
czenie, że jeżeli do 13 września Egipt nie zgodzi się na 
przyjęcie planu Dnlłesa, to wyda ono zarządzenie, aby 
wszyscy nieegipscy piloci i inni funkcjonariusze Kanału 
porzucili pracę. „Oświadczenie towarzystwa kanału — 
pisze amerykańska agencja United Press — Jest w efek- 
eie oczywistym ultimatum, a wystosowane zostało w po­
rozumieniu z W. Brytanią i Francją".

Nadal trwa koncentracja sił wojskowych W. Brytanii 
l Francji w rejonie Morza Śródziemnego. Zwołuje sle też 
specjalne posiedzenie Rady Paktu Atlantyckiego w celu 
omówienia problemu sueskiego. Mocarstwa zachodnie re­
zygnują również z innych sposobów realizacji swoich pla­
nów.

W Egipcie wykryto szajkę szpiegowską, na czele której 
stał Anglik Swinburn, utrzymujący ścisłe kontakty z am­
basadą angielską w Kairze. Zeznał on, że w Egipcie przy­
gotowywano zamach stanu, na wzór tego, jakiego doko­
nano swego czasu w Iranie po znacjonalizowaniu angło- 
irańskiego towarzystwa naftowego.

Na Cyprze walka trwa
Również na terenie tej wyspy greckiej na Morzu Śród­

ziemnym można obserwować, Jak w praktyce wygląda po­
lityka poszanowania suwerenności «narodów, prowadzona 
przez W. Brytanię. Niedawno dowództwo podziemnej 
armii, walczącej o wolność Cypru — EOKA, ogłosiło za­
wieszenie broni. Chodziło o to — Jak stwierdził przy­
wódca EOKA, płk. Grivas, używający pseudonimu „Dlg- 
henls“ — by stworzyć warunki dla rozwiązania sprawy 
cypryjskiej w drodze rokowań.

Jak odpowiedzieli na to Anglicy? Podobnie Jak w spra­
wie Kanału Sueskiego. W sprawie problemu sueskiego 
sięgnęli do szantażu 1 prób zamachu stanu w Egipcie. 
W sprawie Cypru — tak potrzebnego im obecnie w roli 
bazy wojennej na Bliskim Wschodzie — polityka terroru 
i siły wystąpiła w innej formie. Otławiony gubernator 
wyspy, gen. Harding, zamiast rokowań postawił patriotom 
walczącym o wolność Cypru warunki — albo opuszczenie 
wyspy, udanie się do Grecji bez prawa powrotu, albo pod­
danie się wyrokom brytyjskich sądów kolonialnych. 
A więc Jako warunek podjęcia rokowań całkowite uni­
cestwienie ruchu oporu na wyspie. Zrozumiałe, że do­
wództwo EOKA odrzuciło te bezprzykładne warunki 
i podjęło walkę na nowo.

Adenauer baz maski
jezen już mówimy o sprawach zaliczanych do rzędu 

problemów nie sprzyjających unormowaniu stosunków 
w świecie, to niewątpliwie do nich należy sprawa delega­
lizacji KFD. Niejednokrotnie Już podkreślano, że zakaz 
działalności KPD w Niemczech zach. nie ułatwi bynaj­
mniej sprawy zjednoczenia Niemiec. Mówi o tym iów- 
nleż oświadczenie KC KPZR.

„Trzeba z całą powagą podkreślić — stwierdza oświad­
czenie KC KPZR — że delegalizacja partii komunistycz­
nej, która najbardziej konsekwentnie walczy o przywró­
cenie jedności Niemiec, prowadzi także do uniemożliwie­
nia zjednoczenia państwa niemieckiego na zasadach po­
kojowych i demokratycznych. Delegalizując partię komu­
nistyczną rząd zachodnlo-niemfeckl dowiódł raz Jeszcze, 
że jest przeciwny zjednoczeniu Niemiec w drodze zbli­
żenia 1 rokowań między obu państwami niemieckimi cho­
ciaż droga ta jest jedynym słusznym 1 demokratycznym 
sposobem rozwiązania problemu niemieckiego, odpowia­
dającym Interesom zarówno narodu niemieckiego, jak 
i interesom Innych narodów",

KC KPZR, publikując oświadczenie w sprawie delega­
lizacji KPD, zwróci! uwagę narodów Europy na powagę 
sytuacji, jaka powstała po decyzji Adenauera o zakazie 
KPD. Sprawa umocnienia pokoju w Europie — jak wia­
domo — łączy się również ze sprawą rozwiązania pro­
blemu niemieckiego, sprawą zjednoczenia Niemiec na 
zasadach demokratycznych 1 pokojowych. „Zakaz dzia­
łalności Komunistycznej Partii Niemiec dowodzi, że za­
chodnio niemieckie kola rządzące dążą nie do pokojowe­
go zjednoczenia Niemiec, lecz do ich zjednoczenia w dro­
dze nc.'cj wojny“. Oświadczenie KC KPZR demaskuje 
równlef argumentacje polityków adenauerowskich. „Roz­
prawiacie o „wolnych“ wyborach w całych Niemczech — 
stwierdza oświadczenie — traci w tych warunkach (de­
legalizacji KPD — E. D.) wszelki sens“.

Zachodnionlemleckl „Frankfurter Allgemelne“ pisze 
na temat oświadczenia KPZR, że „słowo „niemożliwe“ 
w odniesieniu do sprawy zjednoczenia pozostaje twardą 
rzeczywistością. Tą twardą rzeczywistością musi się za­
jąć niemiecka polityka zagraniczna i powinna tę rzeczy­
wistość zmienić“.

Ten sam wniosek winni wysnuć kolonizatorzy z twardej 
rzeczywistości, jaką — bez względu na Ich politykę — 
pozostanie nacjonalizacja Kanału Sueskiego czy walka 
ludności Cypru o wolność.

. ' EDWARD DYLAWERSK1

Prezydent Nasser 
po oświadczeniu 
Eisenhowera

KAIR. Podano tu oficjalnie 
do wiadomości, że prezydent 
Egiptu Nasser zawezwał am­
basadora USA w Kairze Hen­
ry Byroade'a i wyrazi! mu u- 
bólewanie z powodu oświadczę 
nia prezydenta Eisenhowera 
na temat Kanału Sueskiego.

Dalsze oddziały 
francuskie 
przybywają na Cypr

LONDYN. Agencja Reutera 
donosi, że około 200 żołnierzy 
franci||kich wyładowało się 
31 sierpnia rano w Famagu- 
ście na Cyprze. Oczekiwane 
są dalsze cztery statki francu 
»kie z oddziałami wojskowy­
mi i sprzętem.

Żołnierze francuscy zostali 
zakwaterowani w obozie po- 

i łożonym w odległości 16 km 
|na południe od Nikozji.

Bogaty program 
dni dożynkowych

2 wystawy rejonowe zostaną 
otwarte w powiecie miastec­
kim, a mianowicie w Kępicach 
i Kiełczygłowach. Każda z 
nich czynna będzie 8 dni i acz 
kolwiek w nieco mniejszym 
zakresie, zawierać będzie te 
aame elementy co i wystawa 
powiatowa. Organizatorami 45 
wystaw gromadzkich są gro­
madzkie komitety dożynkowe. 
Wystawa gromadzka to po 
prostu pokaz najlepszych plo­
nów, osiągnięć w dziedzinie 
hodowli, to wzajemna wymia­
na przodujących metod pracy.

Prócz powiatowych, rejono­
wych i gromadzkich wystaw 
przewidziane jest uruchomienie 
w końcu września ogólnowoje- 
wódzkiej wystawy, poświęconej 
warzywnictwu i sadownictwu.

Wystawy rolnicze pokażą 
dorobek naszego koszalińskie 
go rolnictwa w pierwszym ro 
ku 5-tatki, staną się podsu­
mowaniem ogólnowojewódzkie- 
go współzawodnictwa wsi „o 
prawo uczestniczenia w wysta 
wie". Powinny one stać się 
szeroką platformą do wzajem­
nej wymiany doświadczeń mię 
dzy rolnikami, do szerokiego

Powołanie komisji 
do opracowania 
zagadnień 
gospodarczych 
wynikających 
z uchwał VII Plenum 
KC PZPR

> NOWY JORK
Sędzi* federalny Hobert 

Grooms odrzucił wczoraj prośbę 
studentki murzyńskiej AuUierlne 
LucyFoster o przyjęcie na uni­
wersytet Alabama. Jest to nowy 
krok dyskryminacji studentki mu 
rzyńsklej, którą amerykańskie 
elementy rasistowskie przesiadują 
Jui od dłuższego czasu, uniemoź 
Uwiając Jej studia na wyższej u- 
czelnl.

• NOWY JORK
Jak podają agencje amerykań­

skie, w poniedziałek rozpoczną 
się w Bat ul o na Filipinach o- 
brady doradców wojskowych pak 
tu Południowo-Wschodniej Azji 
(SEATO). Na czele delegacji 
USA na konferencję stoi admi­
rał F. B. Stump — dowódca sił 
zbrojnych Stanów Zjednoczonych 
na Pacyfiku.

• DELHI
Korespondent agencji AFP po­

daje, że premier Indii Nehru ma 
się spotkać z prezydentem Egip­
tu Nasserem pod koniec wrześ­
nia br. w Ryad, podczas swego 
pobytu w Arabii Saudyjskiej.

Przypuszcza sle. źe premier 
Nehru będzie ehclal doorowadzić 
do spotkania trzech mężów stanu 
na wzór spotkania. Jakie miało 
miejsce na wyspie Brlont między 
Nasserem, Tlto i Nehru.

Podczas wizyty Nehru w Arabii 
Saudyjskiej towarzyszyć mu bę­
dzie Syed Mahmoud — min. do 
spraw arabskich oraz trzech wy­
bitnych przedstawicieli parlamen 
tu hinduskiego.

• NOWY JORK
Wojskowe władze amerykańskie 

podały do wiadomości, że w pół 
nocnych rejonach Kanady przy­
stąpiono do budowy wyrzutnie 
pocisków zdalnie kierowanych, 
które będą utyte do badań atmo 
sfery na wysokości 200 km. Ba­
dania te prowadzone będą w ra­
mach Międzynarodowego Boku 
Geofizycznego.

W ciągu paMzlernlk* I listopa­
da br. plannje dę wystrzeleni* 
■ tej wyrzutni I pocisków. -

Sprawami bezpośredniego po­
wiązania przemysłu z organiza­
cjami handlu detalicznego, u- 
proszczenia i ujednolicenia hur­
tu państwowego i spółdzielczego 
zajęła się KOMISJA DLA SPRAW 
ZBYTU pod przewodnictwem wi­
ceprezesa Rady Ministrów Ta­
deusza Gedego.

Sprawy produkcji eksportowej, 
uprawnień zakładów przemysło­
wych w zakresie eksportu (w 
szczególności w dziedzinie akty­
wizacji), problemy norm 1 syste­
mu premiowania w zakładach 
produkujących na eksport — o- 
pracowuje KOMISJA DLA 
SPRAW EKSPORTU, której prze 
wodnlczy minister handlu zagra­
nicznego Konstanty Dąbrowski.

KOMISJA DLA SPRAW PRZE­
MYSŁU TERENOWEGO I RZE­
MIOSŁA pod przewodnictwem 
prezesa Centralnego Zarządu 
Związku Spółdzielczości Pracy 
Adama Zebrowskiego ma w 
swym zakresie działania sprawy 
zaopatrzenia przemysłu terenowe­
go i rzemiosła oraz wykorzysta­
nia odpadów surowcowych prze­
mysłu kluczowego przez prze­
mysł terenowy 1 miejscowy.

KOMISJA DLA SPRAW INSTY­
TUCJI KULTURALNYCH, której 
przewodniczy wiceminister flnan 
sów Julian Kole, zajęła się o- 
pracowanlem zagadnień rentow­
ności 1 cen niektórych usług i 
towarów, sprawą rozwoju usług 
kulturalnych, opracowaniem śród 
ków obniżenia kosztów niektó­
rych Instytucji (prasa, wydawnic­
twa, teatry, kina, radio, telewl- 
'^MISJA DLA SPRAW DEWI­
ZOWYCH POD PRZEWODNIC­
TWEM wiceministra finansów 
Witolda Trąmpczyńsklego ma w 
swym zakresie działania program 
oszczędności dewizowych, koszty 
utrzymania placówek zagranicz­
nych i wyjazdów służbowych, 
sprawy eksportu wewnętrznego 
(bank PKO), ubezpieczenia za­
graniczne, sprawy wyjazdów pry 
watnych (bez kosztów dewizo­
wych ponoszonych przez pań­
stwo).

Przewodniczący komisji upoważ 
nieni zostali do zapraszania do 
udziału w pracach również osób 
nie będących członkami komisji, 
a w szczególności kierowników i 
przedstawicieli organów państwo­
wych, zawodowych 1 społecz­
nych oraz pracowników nauki. 

Ze swych prac komisje skła­
dać mają Radzie Ministrów co 
miesiąc sprawozdania. Co kwar­
tał Rada Ministrów rozoatrywać 
ma całokształt wyników prac 
komisji.

»Egipt przestrzega 
i będzie przestrze­
gał konwencji z r. 
1888 w sprawie 
wolności żeglugi na 
Kanale Sueskim*

W oświadczeniu tym prezydent 
Eisenhower stwierdził m. in.. 
ze na mocy konwencji z 1883 
roku Kanał Sueski jest mię­
dzynarodowym szlakiem wod 
nym.

W rzeczywistości — powie­
dział Nasser ambasadorowi 
Eyroado'owi — konwencja ta 
została zawarta w celu zape 
wnienia wolności żeglugi na 
Kanale Sueskim.

Prezydent Nasser zaznaczył, 
że Egipt oświadczył już. iż 
przestrzega 1 będzie przestrze­
ga! konwencji z 1888 r. w 
sprawie wolności żeglugi na 
Kanale Sueskim.

Nowe próby 
z broniq ¡qdrowq 
w ZSRR

państw zachodnich. Wiadomo 
również, że próby z bronią ją­
drową i termojądrową dokony­
wane były w bieżącym roku 
w USA 1 Anglii.

Rząd radziecki nie może nie 
liczyć się z tymi okolicznoś­
ciami i musi ze względów bez 
pieczeństwa poświęcać należy­
tą uwagę próbom z bronią ją­
drową.

Niemniej Jednak rząd radzie 
cki zamierza i nadal nie osła 
biać wysiłków na rzecz osiąg­
nięcia międzynarodowego poro 
zumienia w sprawie całkowite 
go zakazu wytwarzania, prze­
chowywania I stosowania b-o- 
ni jądrowej. Jak również żaka 
zu doświadczalnych wybuchów 
tej broni.

Jednocześnie rząd radziecki 
rozszerza jak najbardziej pra­
ce nad wykorzystaniem energii 
atomowej do celów pokojo­
wych.

Posiedzenie 
NATO

PARYŻ, Na posiedzenie rady 
NATO, mające się odbyć w naj­
bliższą środę, przybędą m. In. 
ministrowie spraw zagranicznych 
W. Brytanii, Francji, Belgii 1 
Kanady. Na porządku dziennym 
znajduje się sprawa Suezu.

Wg Informacji ze źródeł bry­
tyjskich, min. spraw zagranicz­
nych W. Brytanii wygłosi expo­
se wyjaśniające stanowisko bry­
tyjskie w tej sprawie. Przypusz­
cza się, te do środy nadejda Już 
wstępne sprawozdania z rozmów 
między „komisją pięciu" a pre­
zydentem Nasserem.

Przeciwko
delegalizacji KPD

BUKARESZT. Ludność Rtl 
duńskiej Republiki Ludowej 
protestuje w dalszym ciągu 
przecinko bezprawnemu akto 
wl delegalizacji KPD.

Wielotysięczne wiece solidar 
noścl z kortiuntstyczną Partia 
Niemiec odby.br się m. In. w 
Bukareszcie, Cf,»iovej, w mia 
ście Stalin, Oradei i innych.

SOFIA. Rada Narodowa 
Frontu Patriotycznego Buł­
garii opublikowała oświadcze­
nie, w którym w imieniu ma 
sowych organizacji społecz­
nych Ludowej Republiki Buł­
garii protestuje przeciwko wy 
rokowi Trybunału Federalne­
go w Karlsruhe o zakazie dzia 
łalności KPD.

ŚWIĘTO 
»Humanité«

PARYŻ. Dnia i t Ï wrześni* ®<* 
będą się w Lasku Vineennes P®° 
Paryżem obchody związane z do­
rocznym świętem organn Francu­
skiej partii Komunistycznej, dzień 
nlka „Humanité". Uroczystości 
te, które Z biegiem czasu prze­
kształciły się w prawdziwe francu 
skle święto ludowe, gromadzą za­
wsze milionowe rzesze uczestni­
ków. W tym rokti przemówienie 
do Paryian 1 licznych delegacji z 
całego ktMJu wygłosił sekretarz 
FPK EtlenKe Fajon.

Kampania przedwyborcza 
w L'SA rozpoczęte- 

»Atakujący piorun« 
i »Bobra tęcza* 
kandydaci Partii 
Demokratycznej 
u Indian
z plemiona Soux

NOWY JORK. Kandydaci Partit 
Demokratycznej na prezydenta 1 wt 
ceprezydenta USA — Stevenson 
i Kefauver rozpoczęli przed kilko 
nia dniami kampanię przedwybor­
czą. Nie czekając na swych repu­
blikańskich rywali Stevenson 1 K® 
fauver wyruszyli w propagandowo 
tournee po Stanach Zjednoczo­
nych.

W środę obaj kandydaci Partit 
Demokratycznej przybyli do rezer 
watu Indian z plemienia Soux. 
znajdującego się w stanie Połu­
dniowa Dakota. Wodzowie plemlo 
nia wręczyli Stevensonowl pióro­
pusz wojenny 1 nadali godność wo 
dza wraz z przydomkiem .ataku­
jący piorun". Kefauver otrzymał 
początkowo Jedynie 60-centyme- 
trową fajkę pokoju. Demokratyc» 
ny kandydat na wiceprezydenta 
poczuł się lekko dotknięty tym, 
te nie obdarowano go pióropu­
szem wojennym ani godnością wo 
dza 1 — jak podaje agencja Asso_ 
ciated Press — interweniował w 
tej sprawie osobiście u wodzów 
plemienia. Ambicjom Kefauver* 
stało sę zadość jedynie częściowo: 
w chwilę później ogłoszono go 
wodzem 1 nadano mu przydomek 
„dobra tęcza" natomiast nie wrę 
czono mu upragnionego plóropu 
sza wojennego.

Inaczej nie może być
Konferencja londyńska 

niewiele zdziałała i nie* 
wiele mogła w ogóle zdzia­
łać. Problem sueski przecież 
został raz na zawsze roz­
wiązany decyzją rządu e- 
gipskiego unaństwawiające- 
go Towarzystwo Kanału Su 
eskiego.

Amplitudo est alter natu­
ra — mawiali Rzymianie — 
przyzwyczajenie jest drugą 
naturą. Burżuazja zachod­
nio-europejska eksploatują­
ca od setek lat narody Azji 
i Afryki nie może dzii do-

Międzynarodowy 
Kongres 
Historii Nauki

WARSZAWA. 7-osobowa dele­
gacja polskich naukowców, repre 
zentujących Komitet Historii Na­
uki PAN I Ministerstwo Szkol­
nictwa Wyższego, weźmie udział 
w organizowaniu! w dniach od 
3 do 3 września we Florencji, 
VIII Międzynarodowym Kongre­
sie Historii Nauki. Na czele de­
legacji stoi przewodniczący Ko­
mitetu Historii Nauki PÁN — 
prof. dr Bogdan Suchodolski.

Naukowcy polscy wygłoszą na 
kongresie kilkanaście referatów 
zapoznających z naszym dorob­
kiem z zakresu historii wielu ga­
łęzi nauk, m. In. matematyki, 
chemii, fizyki, astronomii, medy­
cyny. botaniki i nauk technicz­nych.

browolnle wyrzec się ogrom 
nych źródeł dochodu, jakie 
stamtąd wciąż jeszcze icią 
ga

/ słusznie pisze zachód- 
nio-nicmiecki „Die Welt" 
że decyzja Nassera nie jest 
zagadnieniem prestiżowym, 
a przede wszystkim „życto 
wym problemem Egiptu. 
Każdy kraj, który w tych 
przełomowych czasach stal 
się niezależny i politycz­
nie samodzielny, od Indii 
do Indonezja i do czerwo­
nych Chin — dąży do go­
spodarczej niezależności i 
do rozszerzenia podstaw, na 
jakich opiera się jego ist­
nienie".

Podstawą rozwoiu gospo 
darczego Egiptu jest r ' ł- 
nie budowa zapory na At- 
suanie, nazwanej przez na­
ród egipski piramidą Nas­
ser a. która umożliwi 
rozwój rolnictwa i w wy­
datnym stopniu podniesie 
stopę życiową milionów A- 
rabów.

Jakżeż inaczej, jak nie t 
głębokim poparciem może­
my ustosunkować się do de 
cyzjl prezydenta Nassera i 
życiowych potrzeb narodu 
egipskiego.

Dobrze wiemy, z nasze 
historii, co to jest niewolu 
polityczna i gospodarcza i 
jakie są jej skutki.

KOMUNIKAT MINISTERSTWA 
KOLEI

W trosce o usprawnienie prze­
jazdu osób wyjeżdżających do 
ZSRR zostaje dodatkowo otwarty 
od dnia 3 wrzetnla IKt roku w 
godzinach I — 23 dla odprawy cel 
nej bagażu ręcznego na stacji 
Warszawa Wschodnia (obok kasy 
bagażowej) — oddział Urzędu Cel­
nego. Wszystkie osoby udające się 

■do ZSRR przez Warszawę lub wy­
jeżdżające z Warszawy powinny 
we własnym interesie dla uniknlę 
clą przerwy w podróży na stacji 
granicznej Terespol, przedstawM 
swój większy bagaż w celu doko­
nania odprawy eeluej na stacjacli 
Warszawa Wschodnia lub Warsza- 
wa Główna, gdzie istnieje również 
oddział Urzędu Celnego. Jako 
większy bagaż należy rozumieć 
bagaż, który nie mieżel się na pół 
ce nad miejscem siedzącym po­
dróżnego lub przekraczający łącz­
ną wagę 35 kg na dorosłego po­
dróżnego i 1S kg na dziecko do lat 
10. -Ministerstwo Kolei podale po­
nadto, Iż osoby zabierające ze sobą 
bagaż przekraczający wymienione 
wylej normy nie będą mogły z 
ulm odbyć podróży.

Również dla osobistej wygody 
1 w eelu uniknięcia przesiadek na 
st. Siedlce lub Terespol, podróżni 
udający się do ZSRR powinni r»l 
mazał miejsca tylko w wagonach 
osobowyck oznaczonych tablicami 
— „Warszawa — Brest". I

upowszechnienia przodujących 
metod pracy.

Nakaz aresztowania 
dyr. administracyjnego 
FSC w Lublinie

LUBLIN. Prokuratura dla m. 
Lublina wydala ostatnio nakaz 
aresztowania dyr. administracyj­
nego Fabryki Samochodów Ciężą 
rowych w Lublinie — Lucjana 
Białka.

Białek stanie przed sądem pod 
zarzutem prowadzenia niedozwo­
lonych transakcji materiałami bu 
dowl*nytnl 1 wykorzystywania 
swego stanowiska do czerpania o- 
aoblstych korzyści materialnych.

Uwaga  
wyjeżdżający  do ZSRR

odby.br


Na marginesie listu czytelnika Rozmowa z tow. Wiadernym

Naprawić krzywdę Czy utworzenie Miejskiego Zarządu
Gospodarki Komunalnej przyniesie poprawę7

W NUMERZE 206 (1215) 
„Głbsu" z dnia 25/26. 
VIII. 56 r. ukazała się 

notatka pt.: „Warto wziąć 
"• opracowana na 

podstawie listu naszej czytel­
niczki K. Czachorowskiej z 
Wałcza. J

W liście swym krytykowa 
<a ona stosunki panujące w 
miejscowym Szpitalu Powiato 
^ym. Autorka najwięcej za- 
™to'y ^^owiUa pod adre- 
fnmł JcleroWni«wa szpitala i 
tamtejszego personelu pielę- 
gnlarsklego. Zarzuty te. do- 
wc!ie i. czystcś“i । estetyki 
* u? ac V “dostatecznej o- 
k oraz hra
M»„ iypIil”' Pracy by‘y p°- 
*aznym sygnałem dla redak- 

^alarmowany listem ob.

i ”“ro*T

«». w.
n ogotowl» milicyjna _ telefon
teL*1»« Bałata S'».
— tel. zj-oj1, Ourle-gkłodo wtkieJ

»einei «UTi “ 8a,w 
»MIM. ° «"O1- «. I» I ».

W» _ I, - Rokouo-wiT- “'•«Wnne.
— SPt«w» Blumi.

W »u-.? /0<”’ "* » »•-*-
M» f «* 1 W poranek —»»Na tropie U-202“, 

daVeZi**' ’JeP«»n*r kin po- 
Okrerow»» wf^”u« komunikatu Wxr«ow»go Zarządu Kin.

program n 
”• tali 357 mtr. 
“* dried 2 września br. (niedziela)

"Ogram dnia: S.3I, 12.14.
, °lcl: *M» 1M‘ *M' ’••°0» WVaOO( 23.50,

® Na dzień dobry. 8.0« Ze- 
•poły 1 ork. rozrywkowe. «.S3 Ka- 
jendarz radiowy. 7.t« Mel. fil­
mowe i operetkowe. 7.50 Spor­
towcy wiejscy na start. 8.0« Prze 
MHd prasy. ».10 Muz. klasyczna, 
i.’’,5:0 dla młodości. ».00 Od­
powiedz! Fali 49. 9.15 Walce 
““■aussa. 9.40 Zespoły świetlicowe 
Ei.. mikrofonem. 10.00 Nowe 
P‘yty „Polskich nagrań". 10.20 
łvC 1 mutyka. 11.00 Koncert 
ków*ńu,.UJi4 Przegląd tygodni- 
kow. 12.15 Kapela F. Dzlertanow- 
«lego. 12.00 „Też struna grzble- 
„Y® ~ P°g. dr J. Żabińskiego. 13.15 „w krainie baśni 1 czarów" 
"r>r!iUY ,14 W Aud. dla wsi. 14.15 „Opowieści wędrownicze" — Z.

M.« Mel. rozr. 15.00 
wardzie Griegu". 12.45 Muz. 

wJ*1*"“- ”®5 Pr««i»d wyde- 
1“? ~ st- Litauera. 15.20 Kon- 

.°-rk- X Gerta- U.00 Muz. 
17,0 ^»«’y kramlk. 17.45 

„“*• ?“n- ” M Muz. baletowa. 
humoru 1 satyry. 

SL® W lad. sportowe. 20 25 Sekstet 
kL1,1M ZeRP^t Haralda. 21.40 

Dow°wna!l Bałtykiem" — fragnt.f żukowskiego. 22.0« O- 
fmhdpolskl. wled. sport. M.so 
rół„ ni wlad- ft»ort. ^2.<5 Muz. rożnych narodów,

program r
°a dzień 2 września hr. (niedziela)

Program dnia: «.04, 14.55.
. Wiadomości: 0.20, 7.30, 1.30, 
*»••», 21.00, 23.00.

«10 Zespoły 1 ork. rozr. 5.2« Od 
melodii do melodii. 7.2» Kalen­
darz radiowy. 7.40 Munchelmer. 
jr. bal. „Figle szatana". 9.15 Aud. 
biura studiów. 2.3« Przegląd pra- 
jy. 0.41 Muz. dla wszystkich. 
»40 „Szkolne przygody Plmpu- 
•la Sadełko" — dla dzieci elueh. 
H. Januszewskiej. 10.00 Książki, 
które na was czekają. 10.30 Kon­
cert solistów. 11.00 Aud. histo­
ryczna. 11.1« słuchamy muz. lud. 
11.47 Aud. dla kobiet. 12.04 Po­
ranek symf. — Mozart. 12.14 Pol­
skie mol. rozr. 13.W) Rep. dźwię­
kowy. Koo Rytm i piosenka. 
J5.00 z życia Związku Radziec­
kiego. is.so W niedzielne popo­
łudnie. is.on Koncert chopinow­
ski, 15.30 „Moja przygoda na dwo 
rzo księcia Radziwiłła — Panie 
kochanku" humoreska Wł. Za 
górskiego. 17.00 Dla każdego coś 
miłego. 10.00 „Klub «Oclu — 
Pusty dom" —. opow, C. Ooyte'a. 
10.05 Felteton aktualne. 19.1« 
Piosenki radzieckie. 19.:«i Orkie­
stra J. Cajmera. 30 15 „Foealu- 
nok księżniczki Fanzu" — gro­
teska F. Nohaina. 21.S0 „Młstrzo- 
wie estrady" — W. Giesektng — 
fortepian. 22.1» Muz. tan. M.10 
Muz. tan.

Czachorowskiej udałem się do 
Wałcza, aby na miejscu zba­
dać stan faktyczny. Z przy­
krością muszę stwierdzić, te 
treść opublikowanego w „Glo 
sie“ listu, absolutnie nie Jest 
zgodna z prawdą.

Uczestniczyłem w specjal­
nie zwołanym, otwartym ze­
braniu organizacji partyjnej 
Szpitala Powiatowego. Zapro 
szony przez kierownictwo 1 
personel zwiedziłem także 
sam szpital, sale operacyjne, 
»abudowania gospodarcze o- 
raz rozmawiałem z przebywa 
jącyml akurat w szpitalu cho- 
rjmt.

Oceniając przebieg zebra­
nia 1 rozmowy z poszczegól­
nymi pracownikami doszed­
łem do wniosku, że protestu­
jąc przeciwko niesłusznej kry 
tyce — postępowano w zgo­
dzie z sumieniem członków 
partit, kierowano się troską 
o dobro swego zakładu pracy.

Zle się stało, że akurat te­
raz ukazała się notatka tej 
treści. Akurat w okresie, kie­
dy niemal cały personel Szpi­
tala Powiatowego w Wałczu 
wykazuje na codzień rzadko 
gdzie indziej spotykaną go­
spodarność, ofiarność i ucz­
ciwość. Szpital Powiatowy w 
Wałczu należy dziś, naszym 
zdaniem, do najlepiej pracu­
jących placówek w wojewódz 
twle. A trzeba przyznać, że 
doszedł on do tego pokonu­
jąc szereg poważnych trud­
ności, 1 że nadal Je pokonu­
je. Szpital ten boryka się z 
brakiem odpowiednich po- 
mieszczert, zarówno przezna­
czonych dla celów wyłącznie 
leczniczych. Jak 1 typowo go­
spodarczych. Brak odpowied­
nich sił lekarskich i pielęg­
niarskich. Pielęgniarki w 

przeważającćj liczbie są mło­
de, Jeszcze niedoświadczone. 
Ale mimo to dokładają one 
wiele starań, co spotyka się 
z uznaniem chorych. Dali oni 
temu wyraz w przeprowadzo­
nej ze mną rozmowie. W 
szpitalu ordynuje Jeden Je­
dyny chirurg, nawiasem mó- 
v'!ąc, spełniający obowiązki 
dyrektora szpitala — dr 
Skrzypeckl. Tego ofiarnego 
pracownika służby zdrowia 
zawsze można zastać przy pra 
cy. O każdej porze dnia i no­
cy. Wyrazy uznania, dzięk­
czynne listy, dyplomy zawie­
szone na ścianie w jego ga­
binecie — są najlepszym 
świadectwem posiadanej wie­
dzy. Ni« można jednak 
pominąć dwóch niemniej 
ważnych, a wynikłych z tej 
sprawy momentów. Dlaczego 
szpital wałecki boryka się z 
trudnościami? Dlaczego mogą 
istnieć przesłanki powoduią- 
te powstawanie takich listów 
Jak ten, który opublikowany 
był w dniu 25. VIII. 56 r. 
w „Głosie",

Szpital Powiatowy w Wał­
czu jest, placówką ze wszech 
miar zasługującą na uznanie. 
Ten fakt, moim zdaniem, nie 
wymaga żadnych komentarzy. 
Nie znaczy to jednak, że 
„wszystko złoto co się świeci“. 
A więc nie znaczy to, że 
o wszystkim co do­
tyczy tej placówki można mó­
wić w samych superlatywach.

PiiPii rnbipm stknlnim

Będą gotowe na czas?
Na korytarzach leżą zwa­

lone bezładnie ławki, stoły, 
krzesła. Gdzieniegdzie po­
rozstawiane kubły z farbą, 
pędzle, drabiny. To obraz ja­
ki spotyka się teraz w kosza­
lińskich szkołach.

A rok szkolny Już bardzo 
blisko... Czy brygady remon­
towe zakończą prace w ter­
minie?

Wydział oświaty Prez. 
MRN Jest lak najlepszej myś 
ii. Pracownicy wydziału 
stwierdzają, że remonty szkól 
zostaną zakończone w termi­
nie. Zaangażowane» większą 
liczbę sprzątaczek, które do­
prowadzą do porządku wyre­
montowane budynki. 3 wrześ-

Bo jak jest naprawdę? Czyją 
zasługą jest to, że szpital mi­
mo trudności — daje sobie 
radę?

Minimalne, a w wielu wy­
padkach graniczące ze skan­
dalem jest zainteresowanie 
Wydziału Zdrowia Prez. WRN, 
jego pomoc, opieka i rada. 
Wydział Zdrowia Prezydium 
PRN stara się jak może po­
magać. Nie trzeba jednak 
nikogo przekonywać do czego 
praktycznie ta pomoc się o- 
granicza. W szpitalu od dłuż­
szego czasu nieczynna jest np. 
winda, która powinna służyć 
do przewozu chorych na po- 
szizególne piętra. Niestety, do 
bre chęci dyrekcji szpitala nie 
wystarczają. Przez kilka mie­
sięcy starano sie o... metr po­
trzebnej Hnyf Za metrem li­
ny jeździł Intendent do Gli­
wic, Gdańska i Słupska. Li­
ny nie będzie! Nikt w Pol­
sce nie wie, kto może wziąć 
odpowiedzialność za jej wy- 
trzj'małośćl Liny nie ma, win 
dy rfe ma, a ludzie... narze­
kają. Mają rację.

Takich przykładów, pełnych 
absurdów, smutnych a zara­
zem groteskowych jest mnó­
stwo. Czy można więc winie 
skąd Inąd dobrego chirurga 
dr Skrzypecktego lub nowo­
przybyłą siostrę przełożoną, że 
źle się czasem dzieje 
w wałeckim Szoitalu Powia- 
♦owym? — Każdy człowiek, a 
kcźdy powinien być istotą ro­
zumną, chyba temu zaprze­
czy,

O „opiekę" nie można po­
sądzić KM PZPR w Wał­
czu. Nie można, bo w peł­
nym tego słowa znaczeniu o- 
pl-k! tej nie ma. Nawet no ze­
braniu organizacji partyjnej, 
w którym udział wzięli rów­
nież przedstawiciele KM na 
czele z I sekretarzem nikt z 
ich strony nie wyraził chęci 
zainteresowania się choćby po 
bieżnie pracą szpitala, poprzez 
obejrzenie placówki, rozmo­
wy z personelem i chorymi, 
zapoznanie się z kłopotami go­
spodarczymi.

Załodze Szpitala Powiato­
wego w Wałczu trzeba bez­
względni* nom Ac. A zależy to 
także od Wydziału Zdrowia 
Prez. WRN i Komitetu Miej­
skiego PZPR w Wałczu. Re­
dakcja śledzić będzie zmiany 
zachodzące w wałeckim szpi­
talu. Zobowiązuje nas do te- 
go krzrwda wyrządzoną bez­
wiednie Jego załodze, bo tak 
można nazwać niezgodny ■ 
prawda, a opublikowany w 
..Głos’*“ Ust ob. Czachorow­
skiej. Bo tak też można nazwać 
brak Jakiejkolwiek onlekl 1 po 
mocy ze stron-,» władz 1 wa­
łeckiej instancji partyjnej.

Przykład, który stał się 
podstawą do napisania tego 
artykułu, mml by# zarazem 
alarmem dla wszystkich czytel 
ników. Uczciwość, przestrze­
ganie prawdy w podawanych 
Informacjach, chęć rzetelnej 
pomocy — tylko te cechy mo­
gą decydować, aby więź czy­
telników z gazetą zawsze przy 
nosiła obustronny pożytek. 
A o to prsecież nam wszystkim 
chodzi.

J. Gierczyński

nla uczniowie koszalińskich 
szkół będą mogli zasiąść w 
czystych klasach.

(S Z)

f»r.tł pogodni» e przejściowym 
wzrostem zaehmurzer:)». Tempe- 
ratuia dniem do 3» at„ nocą do 
» et. C.

Wiatry z kierunku południowo- 
lachodnlego o azybkości i do I 
m na sekundę.

Ostatnio w miejsce dawnego wydziału Gospodarki Komunalnej 
1 Mieszkaniowe) przy Prezydium MRN w Koszalinie został utworzo­
ny Miejski Zarząd Gospodarki Komunalnej.

A oto co mówi na ten temat dyrektor nowoutworzonej placówki 
komunalnej tow. Wiaderny.

— „Po przeprowadzonej 
reorganizacji zakres na­
szych czynności w zasa­
dzie się nie zmienił. 
Obecnie podlegamy administra 
cyjnie Woj. Zarządowi Gospo­
darki Komunalnej i w związku 
z tym przyjęliśmy szereg no­
wych czynności dotyczących 
szczególnie opracowywania pla 
nów gospodarczych i planowa 
nia inwestycji miejskich. Otrzy 
mywać będziemy również bez­
pośrednio środki finansowe na 
realizację inwestycji.

W związku z utworzeniem 
MZGK pozbyliśmy się sprawo 
wania niektórych czynności, 
które w poważnej mierze utru 
dniały nam dotychczasową pra 
cę.

Między innymi został wyod­
rębniony kwaterunek, wydział 
kwaterunkowy obecnie bezpo 
średnio podlega Prezydium 
MRN. Pozbywamy się również 
gospodarzenia ogródkami dział 
kowymi, które prrejmuje od 
nas MZBM. Dotychczas nie za 
łatwiono jeszcze definitywnie 
kto będzie się zajmował re­
montem ulic w mieście. Czyn­
ność te ma sprawować Zarząd 
Zieleni Miejskiej, względnie 
powołane do tego nowe przed 
sięblorstwo, co z kolei uwarun 
kowane jest wielkością sumy 
przerobowej’.

Wobec takich posunięć 
MZGK będzie jednostką koor-

List do Redakcji

»Oberża« z padliną
Porządnie głodni weszliimy 

do restauracji ..Świt" przy ul. 
Drzymały. Po odczekaniu obo­
wiązkowych w koszalińskich 
restauracjach kilkunastu minut 
zjawiła się kelnerka. Zamówi- 
liimy dwa kotlety schabowe. 
Czekaliśmy na nie stosunkowo 
długo, zważywszy na to, że 
oprócz nas i trzech zapijaczo­
nych gości, w lokalu nie było 
nikogo. Wreszcie na stole zja­
wiły slf talerze z zamówioną 
potrawą. Mój kolega, który 
przedtem zaspokoi! pierwszy 
głód zupą, po spróbowaniu ka­
wałka mięsa stwierdził, że cu 
chnie. Ja przełknąłem jeszcze 
ukrojony kawałek i wtedy do­
piero poczułem słodkawu. 
wstrętny zapach. Przywołana 
kelnerka uznała, że istotnie 
mięso jest zepsute l zapropo­
nowała zmianę potrawy. Kole­
ga przyjął, ja miałem dosyi 
pierwszej...

Zainteresowało mnie nato­
miast w jakich warunkach przy 
rządzone są owe potrawy. Skie 
rowałem się do kuchni. Na ko­
rytarzu minąłem jakiegoś męż­
czyznę. Mam wrażenie, że był 
to szef kuchni, który „wiał" 
chcąc uniknąć niemiłego spot 
kania. Kucharka widząc mnie, 
także się ulotniła. W brudnej 
kuchni spotkałem dwóch męż­
czyzn, malarzy, którzy spokoj­
nie zajadali zupę. Zapytałem 
kucharkę, która obserwowała 
mnie przez ur.hutone drzwi, 
dlaczeao znajdują sie w kuch­
ni Malarze uprzedzając jej 
odpowiedź tłumaczyli, że są 
brudni (!) i dlatego nie chcie- 
H się pokazywać w lokalu. Slh 
sznie, do kuchni przecież nikt 
z konsumentów nie zagląda..

dynacyjną, regulującą cało­
kształt gospodarki w takich 
przedsiębiorstwach jak:
MPRB, MZBM, MPGK, ZZM i 
MPWiK. Nowe przedsiębior­
stwo prawdopodobnie nie bę­
dzie sprawowało nadzoru nad 
Oddziałem Akcji Robót Roz­
biórkowych, ale dopiero po 
utworzeniu samodzielnego 
przedsiębiorstwa robót rozb''»r 
kowych. Ma to nastąpić w sty 
cznlu przyszłego roku.

Z chwilą ukończenia budo­
wy nowego hotelu powstanie 
w Koszalinie przedsiębiorstwo 
„Hotele Miejskie“.

Wydzielenie i wyodrębnie­
nie tych pionów gospodarki

Wkrótce na ekranach 
naszych kin

Na zdjęciu: «cena z filmu 
„Otello" — prod. ZSRR.

„Otallo" Jest dośt wierną 
adaptacja słynne) sztuki Szeks 
plra dokonana jednak przez 
Jutklewlcza według własnych 
koncepcji dotyczących odczy­
tania treśrl oraz kompozycji 
artystycznej.

„Otello", tako druga współ 
czesna adaptacją tej «ztukl 
Szekspira, różni się teł bar­
dzo od koncepcji Orsona Wel-

Gdyby to uczynił straciłby a- 
petyt, co najmniej na tydzień, 
tak jak ja.

Trzeba przyznać, że perso­
nel jest jednak solidarny. Ku 
charka nie chciała zdradzić na­
zwiska szefa kuchni, który wy 
dał polecenie podawania śmier 
drących kotletów. Kierownika 
„cuchnące! oberży" także nie 
było na miejscu, a szkoda.

Cz O. 
czytelnik

Chuligani przed Kolegium Orzekającym
Wybrykom chuligaństwa 

nie ma końca. Wciąż nowi 
„kandydaci“ zatrzymywani są 
przez funkcjonariuszy MO i 
kierowani do Kolegium Orze 
Rającego przy Prezydium 
MRN.

I tak w dniu 30 sierpnia 
kolegium rozpatrzyło sprawę 
grupy chuliganów, którzy bę 
dąc w stanie nietrzeźwym wy 
woły wali na terenie miasta 
bójki oraz różnego rodzaju 
awantury.

Chrońcie 
lasy przed pożarami

komunalnej nie pociągnie za 
sobą wzrostu administracji, a 
przeciwnie wzrośnie zatrudnię 
nie pracowników fizycznych.

Obecnie, po przeprowadzo­
nych zmianach Miejski Zarząd 
Gospodarki Komunalnej bę­
dzie mógł rozwinąć o wiele 
lepszą pracę niż dotychczas. 
Pomoże nam y- tym w znaczo­
nym stopniu możliwość zatru­
dnienia sił fachowych. Nowa 
struktura organizacyjna prze­
widuje zatrudnienie 2 inżynie 
rów i 2 techników, których nie 
można było zaangażować do­
tychczas.

Wprowadzone ebeente zmia­
ny pozwolą mm uniknąć sze­
regu bardynalnych iędów ta­
kich np. jak z ulicą Młyńską".

Rozmawiał Z. Z.

lesa. Zasadniczą rńfnlce obu 
koncepcji ujął Sergiusz Jut­
kiewicz w wywiadzie opubli­
kowanym w Cannes („Sieht 
and Sound", summet 13MI 
... „ Zanim ukazują się czoło 
we napisy mego (limu po- 
kazuję Otella w wyobrażeniu 
Desdemony, Otella zwycięskie 
go t szczęśliwego. Zanim u- 
kazują się napisy w filmie 
Wellesa — reżyser amerykań­
ski wprowadź» »cenę pogrze­
bu. Ja wybrałem życie. Wel 
les — śmierć".

Do ważnych zmian zalicza 
się także wyodrębnienie kil­
kunastu fragmentów dialo 
g ó w Otella w osobne m o- 
n o 1 o g i. co nadaj» tym mo­
nologom szczególne znacz«, 
nl».

Krytyka światowa podkreś­
la wielkie osiągnięcie w zakre 
«1» dekoracji plenerowej I 
barwy, które (wg cytowane­
go źródła) „pogłębia tło tra. 
gedll, nie njmując nic giębo 
kości szekspirowskiego teks­
tu".

• • •
Wydarzenia przedstawiane 

w filmie rozgrywają się w 
epoce odrodzenia. Zarówno aa 
ma akcja jak i występujące 
w niej postacie są ftkeylne. 
Miejscem akcji Jest Wenecja 
i Cypr.

Do nkh należą: Edward 
Grablas, zam. przy ul. Nie­
podległości 49. Chuligan ten 
dotkliwie pobił własną żonę. 
Skazany został na dwa mie­
siące pracy poprawczej. Taką 
samą karę otrzymał również 
Zygmunt Knltter. zam. przy 
ul. Gwardii Ludowej 15.

Ponadto Stanisław Mizak 
(Dzierżyńskiego 21) I Anto­
ni Szczegllk ukarani zostali 
grzywną w wysokości 100 zl.

CENNIK
na warzywa i owoce 
obowiązujący od 
dnia 30 sierpnia

Buraki obcinane za 1 kg 1.3-3— 
1,60 zł, cebula obcinana 4,50— 
6,00. fasola szparagowa żółta 4, 
fasola szparagowa zielona 3,50, 
groszek zielony w strączkach 
4—5, kapusta biała 1,60—2. kapu­
sta włoska 1,50—2, kapusta czer­
wona 2.50—3, kalafiory (zależnie 
od wielkości! od 2.20—3,10, ko­
per 3, marchew obcinana 1,30— 
1,60, pietruszka z nacią 3.50, po­
ry 5, ogórki sałatowe 2—3, sele­
ry z nacią 3.50. ziemniaki 1,10. 
pomidory 5—7, czosnek 13—16, 
jabłka konsumpcyjne 2—5,50, śliw 
ki 10—12, śliwki mlrabelki 4—6, 
gruszki 5—11.
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Alicja Zatrybówna

U miasteczkach ludzie myślą...Niedzielne 
imprezy sportowe 
III LIGA PIŁKARSKA

Dwie drużyny województwa 
mają mecze wyjpzdowe. Piłka 
ize Grapie grać będą w Bar­
linku ze Spartą. Powinni oni 
dość łatwo uporać się z tam­
tejszym zespołem. Trudniej­
sze zadanie będzie miał Darz» 
bór w spotkaniu z liderem gru 
py — Gwardią w Szczecinie. 
Kandydat do pierwszego miej­
sca — Gwardia, której zagraża 
miejscowy rywal Stal, bodzie 
dążyć do zdobycia obydwu 
punktów, co na własnym tere 
pie leży w jej możliwościach.

Trzeci nasz zespól Drawa go 
lei Stal z Nowej Soli. Drużyna 
ta zajmująca czołową lokatę 
nie pozwoli sobie z pewnością 
odebrać punktu w tym spotka 
niu. Drużyna drawska stoi na 
straconej pozycji.

klasa a
Bałtyk Koszalin — Gwardia 

Koszalin (Drozdowicz). Rega 
Świdwin — LZS Karlino (Ko­
rnecki), Włókniarz Złocieniec 
•— Darzbór Szczecinek (Waku- 
la), Sparta Bytów — LZS Cła 
wno (Sikorski), Kolejarz 
Słupsk — Piast Człuchów (Wi 
niarski), Iskra Białogard pau- 
ruje.

Najbardziej interesujący 
przebieg powinno mieć spotka 
nie koszalińskie, słupskie oraz 
świdwińskie. Wyniki tych me­
czów mogą poważnie wpłynąć 
na ukształtowanie się drużyn 
w tabeli. • • •

Sobota i niedziela: stadion 
LZS Sławno — I Wojewódzka 
Spartakiada PGR. Program za 
wodów: lekkoatletyka, strze­
lectwo, kolarstwo wyścigowe 
i turystyczne, podnoszenie cię­
żarów, jeździectwo.• « ♦

Sobota i niedziela: Koszalin 
korty Sparty — mistrzostwa 
miasta w tenisie ziemnym.

Polska —
Norwegia 58:48 
w lekkoatletyce 
po I dniu

Oczekiwany z ogromnym za 
Interesowaniem pojedynek 
dwóch czołowych cszczopników 
świata — Sidły i norweskiego 
rekordzisty Danieisena zakon 
czył się zwycięstwem Norwe­
ga. Sidło przegrał nie tylko zre 
sztą z Danielsenem. Musiał on 
tym razem uznać również wyż 
szość swego krajowego rywala 
Kopyto, i zajął dopiero trzecie 
miejsce. Danielsen wygrał zde 
cydowanie rzutem 79,88. Kopy 
to miał 77,81, a Sidło 75.19.

Przyjemną niespodziankę 
sprawili natomiast Sosgórnik 
i Lewandowski bijąc rekordy 
Polski w swoich specjalno­
ściach. Sosgórnik uzyskał w ku 
li 16.47, a Lewandowski był 
drugi na 800 m w czasie nowe 
go rekordu Polski — 1.48.5.

Doskonałą formę potwier­
dził Grabowski, zwyciężając 
pewnie w skoku w dal wyni­
kiem 7,55.

Posiedzenie 
sekcji propagandowej 
WKKF

W poniedziałek (3 bm.) o godz. 
I* w budynku WKKF w Koszali­
nie odbędzie tlę walne zebranie 
sekcji propagandowej.

Na posiedzeniu omówiona zosta 
nie działalno^ sekcji oraz wytycz 
ne do pracy z organizacjami ma­
sowymi.

Na zdjęciu: ' widok ogólny Krajenki. Fot. Orłowski

O wiele bardziej opłaca się 
sprzedaż ubrań ochronnych.

Wszystkie te kombinacje 
przybrały rozmiar afery han­
dlowej.

Po co wyliczać po kolei wy­
kroczenia Teodorskiego i 
Krzemkowsklego, czy wresz­
cie członka Zarządu GS do 
spraw nandiu Mariana Ska- 
łeckiego? Zajmie się nimi w 
sposób o wiele bardziej wni­
kliwy i ze znawstwem proku­
ratura.

• » » 

mnie „dru­
ga strona

medalu“. Jak to się stało, że 
poznańscy kombinatorzy zna­
leźli podatny grunt dla 
swoich spekulacji właśnie w 
GS Krajenka? Prezes Teodor 
ski, jak wiemy, ma dwadzie 
ścia dwa lata. Piękny wiek 
wzlotów i marzeńA Gdyby ten 
sam człowiek, przy swoich 
niewątpliwych zdolnościach i 
energii trafił do innego środo­
wiska... Ale trafił w towarzy 
stwo Skaleckie 
go i Krzemków 

. skiego, spryt­
nych, wyracho­
wanych, bez.

względnych...
Skąd wzięli się 

■ w Krajence?
Ano starym 
zwyczajem: ,od 
delegował“ ich 
PZGS Złotów.

Teodorskiego 
zresztą też 
„przywieźli z 
powiatu“. Nikt 
ich tu przed­
tem nie znał. 
Za to wszyscy 
znają przewo­
dniczącego Ra­
dy Spółdziel­
czej Herma­
szewskiego i wi 
ceprzcwodniczą 
cego Banasia. 
I wszyscy się 
dziwią, że cl lu 
dzie „z wybo­
ru“ (wpraw­
dzie krąży aneg 
dota: Banaś
wybierał Her­
maszewskiego, 

a Hermaszew­
ski 'Banasia)
przedziwnie skumali się z za­
rządem, który ordynarnie okra 
da Krajenkę z atrakcyjnych 
towarów. Może „ręka rękę 
myje“?...

Prżykre to bardzo, te w okre­
sie pięknego jubileuszu GS „Rol­
nik“ w Złotowie wydobywa się 
na jaw krajeńska aferę. Al« 
zwykllimy • bilansować nie tylko 
osiągnięcia. Poważna część winy 
-za Krajenkę“ spada na Zlotów

Dlaczego nic nie mówił au­
tochton o polskim nazwisku 
i niemieckim imieniu? Prze­
konali się nieraz, że słowo 
„współgospodarz“ jest pustym 
frazesem. I tak o wszystkim 
zadecydują w powiecie. A w 
miasteczkach też umieją my­
śleć. Pozwólmy więc im my­
śleć i decydować o sobie.

I tak się rozstali, ledwo sobie uści­
snąwszy dłonie, a

Pomorzanie również teraz musieli je­
chać miedzy brandenburskim wojskiem. 
Rycerstwo z dumną wyniosłością spoglą­
dało na różnorakie roty wroga, w mil­
czeniu przyglądając się jeźdźcom. Chwi­
lami drogę dawano im tak wąską, że 
strzemiona trącały stojących. Jedna za­
czepka. jeden krzyk i zostaliby rozerwa­
ni na kawałki, nim zdołaliby dobyć bro­
ni. Misław trzymał się tuż przy księciu, 
aby w potrzebie zasłonić go własną pier­
sią przed zdradziecką napaścią. Ode­
tchnęli dopiero, gdy obóz wroga został 
poza nimi.

Niewiele dni później stany pomorskie 
wyraziły zgodę na warunki układu i wy­
słały swych przedstawicieli do najwię­
kszego grodu Wkrzańskiej Marchii, zwa­
nego przez Niemców Prenzlau, a przez 
Pomorzan — Przfclaw. Tam uroczyście 
został układ zawarty. Obok książąt pod­
pisali dokumenty: ze strony brandenbur­
skiej — grafowie von Zollern, Rtipin 
i Hohenstein, liczni rycerze i prałaci, a 
także burmistrzowie Berlina, Branden­
burga. Frankfurtu i innych miast. Ze 
strony pomorskiej: burgrabia Bardo — 
Krakiewicz, Berndt Molzan, Marcin Cie- 
trzewicz, proboszcz Pozdawilku — Zdo­
bysław i cały szereg dalszych dostojni­
ków świeckich i duchownych wraz z raj­
cami I burmistrzami Strzałowa, Nakla, 
Szczecina i Stargardu. •

Obie strony zobowiązały się obdarzyć 
wolnością wszystkich jeńców, jacy kiedy­
kolwiek w wojnach pomorskich zostali

zagarnięci oraz umożliwić tym rycerzom 
z odstąpionych nawzajem ziem, którzy 
tam nie chcieli mieszkać — sprzedaż 
włości i przeniesienie się za granicę. Na 
propozycję Bogusława, przyjętą życzli­
wie przez. Albrechta, strony postanowiły 
wspólnie zwalczać grabieże I rozboje na 
drogach, a miasta chętnie opodatkowały 
się na tak zbożny cel.

W annałach uniwersytetu w Gryfii za­
pisano z tej okazji: „Pomorze wkroczyło 
w złoty wiek rozkwitu i porządku".

Bogusław witał ów „złoty wiek" już 
jako człowiek żonaty. Po raz pierwszy 
ujrzał Małgorzatę w Chojnie, w drodze 
powrotnej z Przęcławia do kraju. Bru­
netka, osiem lat starsza od niego, niewy­
soka. dość tęga — wydawała się mu 
wtedy nawet dość miła kobieta. Oczy mia­
ła rozmarzone, krągłe ramiona, często śpie­
wała przyjemnym niskim głosem.

Zaręczona była Małgorzata dotychczas 
już dwukrotnie: z Zygmuntem Bawar­
skim i z Henrykiem Brunświcklm, ale Al­
brecht po jej małżeństwie z pomorskim 
księciem najwięcej sobie obiecywał. To, 
że księżniczka kochała pierwszego narze­
czonego, Zygmunta — nie obchodziło go 
ani tróchę. Nie po raz pierwszy zresztą 
poświęcił przedstawicielkę rodu dla roz­
grywek politycznych. Aby zdobyć Ziemię 
Głogowska, wydał przed laty ośmioletnią 
córeczkę Barbarę za scherlalego, niedo­
rozwiniętego Henryka, ostatniego potom­
ka książąt głogowskich. Nie przeliczył 
się w swych rachubach — Henryk zmarł 
bezpotomnie zostawiając elektorowi wpól- 
nszalałą trzynastnlżtnią wdowę i... księ­

stwo. T-yle tylko, że objąć głogowskie 
nie zdołał; Jan z Zagania, kuzyn Henry­
ka, był szybszy... •

Rozgoryczona na świat i ludzi jechała 
Małgorzata ku północy. Czuła niechęć do 
męża jeszcze zanim go ujrzała za to, że 
stanął między nią a Zygmuntem, że z 
jego powodu musi opuścić ulubioną sie­
dzibę rodową Plassenburg, że choć go­
rąco pragnie dzieci — nie będzie ich ro 
dzić, gdyż taka jest wola Albrechta; o- 
dziedziczy on całe Pomorze, Jeśli Bogu­
sław nie będzie miał syna. Umiała jed­
nak tę niechęć ukryć pod przymilnym 
uśmiechem, za pieśnią wyuczoną przez 
barda.

SJnb wzięli w Stargardzie. Małgorzata, 
spoglądając z wysokości tronu na tłum 
wypełniający głowę przy głowie Kościół 
Mariacki, nie mogła poskąpić sobie zło­
śliwego uśmiechu. Oto zanoszą modły o 
następcę książęcego stolca, pełni wiary 
i radości obrzucają wzrokiem Bogusła­
wów ą małżonkę, a nikt nie wie lepiej 
od niej, iż prośby nie będą wysłuchane. 
Zachłysnęła się pychą na myśl o swej 
ważności, ale też prędko zaczęta bić się 
w' piersi I żałować za takową nieskrom- 
ność. Wszystko przecież w ręku Boga...

Później huczna uczta w ratuszu, w czasie 
której piła wino i weseliła się, zapomina­
jąc na ten wieczór o swych kłopotach, 
a tym bardziej niezdolna pojąć zmartwie­
nia męża. Bogusław bowiem dopiero te­
go dnia zrozumiał, jaką potęgą, książęcej 
władzy zagrażającą — są miasta. Oto 
pod koniec uczty przedstawiciele wielu 
grodów pomorskich uroczyście prokla­
mowali sojusz wzajemny „przeciw ta*- 
demu, ktokolwiek usiłowałby ograniczać 
prawa miast lub na ich przywileje zasta­
wać”. Była to groźba wyraźna skiero­
wana przeciw pomorskiemu księciu.

(o c n)

SPORT

Krajenką góruje ko­
ściół. Ściślej mówiąc 

i są w tym niewielkim złotow- 
I skim miasteczku aż dwa ko- 
(ścioły. Zainteresowanie przy- 
. bysza budzi jednak ten pierw- 
• szy, zabytków'-, o koloro- 
1 wych witrażach. Otaczają go 
resźtkj muru na stromej 
skarpie. Przez wyłom w mu­
rze można obejrzeć cale mia­
steczko. Z wysokości kilku­
dziesięciu metrów giną jakoś 
ruiny okaleczonych wojną do­
mów. Nabierają uroku ulicz­
ki w gęstwinie zieleni i pły­
nąca dołem rzeka.

Kto wie? Mo*« właśnie w ta­
kie cieli« popołudnia stawał u 
wylotu skarpy siary prałat 
Schönke, aby cieszyć oczy wi­
dokiem Krajenki? .Może podzi­
wiał stąd dzieło swego życia? Oto 
ci wszyscy, mieszkający w ma 
łych domkach, tam w dole. Ma­
linowscy, Iwanowscy, Rrewnia- 
ko wie... nadają dzieciom imiona 
Franz, lub Augustin, zarzucili 
śpiewny Język przodków, którcm 
co prawda tak doskonale włada 
matką samego prałata Schönke. 
Krajenka Jest deutsch.

Nie darmo prałat Hartz pi­
sał w 1939 roku do władz hi­
tlerowskiej rejencji w Pile:

„...Jego zdanie jest dla mnie 
pierwszorzędnej wagi. ’ gdyż 
dziaia on w Krajence czter­
dzieści lat. stbsunki zna ndjłe- 
piej, posiada bardzo rozważna 
sad. nadzwyczaj cenne usługi 
oddal niemczyżnie. np. dopro­
wadził do upadku, otwartą już 
szkołę mniejszościową..."

Na kościelnym dziedzińcu 
w Krajence jest grobowa pły­
ta z czarnego marmuru. Ła­
ciński napis głosi, że spoczy­
wa tu Paulus Schönke, prala- 
tus, plus całe mnóstwo innych 
kościelnych dostojeństw. Do­
bry duszpasterz katolickiego 
kościoła.

• w •
na kamiennych 
schodkach domu, !

którego dawno już nie ma. 
Gruzy porosły trawą. Rynek j 
Krajenki tylko z dwóch stron 
otoczony jest „żywymi“ do- ' 
mami. Poza tym -/.ostały gdzie , 
niegdzie schodki. W niedziel- I 
ne południe miasteczko jakby 
wymarło. Nie ma wprost do 
kogo ust otworzyć. A tak bar­
dzo chciałoby się wiedzieć 
jak tu ryją ludzie, dzisiaj, w 
czternaście lat po śmierci I 
..patrona“ Krajenki, prałata ' 
Schönke. Człowiek oparty o ' 
wystawowe okno sklepu nie | 
nadaje się do rozmowy z tej i 
prostej przyczyny, że jest, 

i kompletnie pijany. No, wresz- 
I cle znalazł się rozmówca. Mło I 
I dy ojciec powracający ze spa- 
i ceru z kilkuletnią córeczką. 
[ Usiadł na schodkach i natych 
miast wskazał mi ręką wie­
żę kościoła (tego „drugiego“,

i na rynku).
— Widzi pani wyłom w 

murze?
A jakże. Pozostał bardzo 

widoczny ślad, najprawdopo­
dobniej jakiegoś pocisku.

— ...To było w. lutym czter­
dziestego piątego. Jeden żoł­
nierz obserwował z wieży o- 
kolieę. Nasz żołnierz, polski. । 
Wtedy Niemcy gruchnęli w i 
wieżę. Ale jemu nic się nie | 
stało. Dalej sobie stał. I niech 
pani pomyśli — jak to jest — 
że w takiej niebezpiecznej 
chwili upatrz'-l domek, Dla 
siebie. Potem poszedł z woj- | 
skiem aż. pod Berlin. A jak 
tylko wojna się skończyła, 
wrócił do Krajenki. Do tego 
domku. I mieszka u nas...

Mój rozmówca nie pamięta M- ) 
zwitka żołnierza - osiedleńcu, ' 
chocUt nieraz się t nim spotyka, i 
Ale można by co przecież ort- - 
należć. Już ml sie piecze w my- • 
slach, wzruszająca bądź co bądź f 
historia człowieka, który „wal- t 
czył, zdobywał ziemie. * dzisiaj

na niej gospodarz»...“ Miałam 
szczery zamiar napisać o tym 1 
skwitować w ten sposób swój po 
byt w Krajence. Gdyby nie in­
na sprawa, dotycząca wszystkich 
bez wyjątku mieszkańców mia­
steczka, a nawet okolicznych wsi.

Zanim pójdę do byłego żoł­
nierza, trzeba by dowiedzieć 
się czegoś więcej o dniu 'zi- 
siejszym Krajenki. Zacze­
piam więc kilku przypadko­
wych przechodniów. No, cóż? 
W Krajence mieszkają autoch 
toni (połowa ludności) i o- 
siedleńcy, przeważ.nie z Rze­
szowskiego. Prałat Schónke 
może spać spokojnie w swoim 

| marmurowym grobowcu. Nie 
' poszedł na marne trud jego 
I życia. Rdzenni mieszkańcy 
Krajenki pó staremu nadają 
dzieciom imiona Franz. lub 
Augustin, co brzmi dość dzi­
wacznie W zestawieniu z na­
zwiskiem... powiedzmy, Mali­
nowski. I po staremu nie po­
sługują się językiem przod­
ków’, który od jedenastu lat 
rozbrzmiewa wreszcie oficjal­
nie na ziemi złotowskiej.

Krajenka to pół-wieś, pół- 
miasto. Większość ludności 
trudni się rolnictwem. A na­
wet i robotnicy warsztatu me 
chanicznego i tartaku upra­
wiają przeważnie kawał zie­
mi, hodują świnie, krowy... 
W miasteczku nie starcza 
pracy dla wszvstkich. Niektó 
rzy dzień w dzień dojeżdżają 
do Złotowa lub Piły. Czy to 
najważniejszy kłopot ludzi z 
Krajenki? E, nie... Dobra 
komunikacja — kolej, PKS. 
Bardziej trudna jest sprawa 
mieszkań. Nie remontowane 
od lat. Ktoś narzeka, że nie 
ma oblećv-.vanei tyle razy 
apteki. Ale do Złotowa zale­
dwie 7 kilometrów, a ludzie 
znów tak ciągle nie chorują...

Przez rynek przechodzi, J»k 
zwykle w świąteczny dzień do­
stojnym krokiem. Jakąż rodzina. 
To kierownik masarni GS z żo- ; 
ną 1 dziećmi — Informuje Jeden ! 
z moich rozmówców — pan Ed 
ward Janusz, IV sposób zupełnie 
naturalny osoba kierownika ma­
sarni kojarzy się z Jakoirlą wę­
dlin. Pies by tego nie Jadł — . 
Oburzają mieszkańcy Krajen- j 
ki — na pół z wodą... A w ogóle 
całymi tytodnlami ani mięsa, 
ani wędlin. Jąnusz Ju* dwa razy I 
siedział za „kanty“.., ciekawe. 
Zawsze wraca rto masarni.

Krajeńskie gospodynie gło­
wią- się nad tym „co włożyć i 
do garnka“. To chyba wy- ‘ 
starczający powód, aby zło- ! 
żyt wizytę prezesowi miejsco I 
weg0 GS. Nazywa się Ire- ’ 
neusz Teodorski. Jest zdumie

' wająco młody jak na swoje 
I stanowisko. Dwadzieścia dwa 
jlata.

Nie podobają się ,.im“ (fzn. 
I mieszkańcom Krajenki — 
i przyp. aut.) nasze wędliny? 
— dziwi tnłody prezes. 
A .w Poznc niu i Chodzieży lu­
dziom smakują...

...Tym razem dziwię się ja. 
W Krajence brak mięsa, pod­
czas gdy wyroby krajeńskiej 
masarni trafiają aż do Pozna­
nia. Ireneusz Teodorski bar­
dzo szybko rozstrzyga moje 
wątpliwości. Rzeczywiście! 
Jak można nie rozumieć tak 
prostej rzeczy! GS w Krajen­
ce „eksportuje“ towary i dzię 
ki temu wzrastają obroty, ro­
śnie akumulacja.

* * • 
wędlin w GS Kra 
jenka stała się

dla mnie przysłowiową „nitką 
do kłębka“. Ten kłębek jest 
dość misternie splątany. Nie 
będę przytaczać. wszystkich 
rozmów na temat GS-owskiej 
gospodarki. Oto „końcowe 
rozpoznanie“:

Transakcji handlowych za­
wieranych w Poznaniu, Cho­
dzieży. ba. nawet w Lubaniu 
Śląskim jest o wiele wiecej 
i dotyczą nie tylko wędlin. 
Szła „na eksport“ importo­
wana gabardyna i włosianka. 
stuprocentowe wełny, artyku­
ły żelazne i spożywcze, włócz­
ki przeznaczone na wymianę 
za artykuły rolnicze. A 
wszystko oczywiście kosztem 
mieszkańców Krajenki i wsi 
w zasięgu działania GS. Mu­
sieli szukać potrzebnych to­
warów nieraz... w Chodzieży. 
Zdarzały się i takie „cuda“, 
że ekspedientka w krajeńskim 
sklepie tekstylnym podpisy­
wała „towar przyjęto zgod­
nie z fakturą“, a nigdy w żv- 
ciu togo towaru nie oglądała. | 
A były to rękawice ochron- | 
ne f?i, okulary brezentowe (?), ■ 
czyli artykuły bhp. które nie i 
mogą być przedmiotem han­
dlu detalicznego. Sprzedawa 
li je noznańsktm Instytucjom 
prywatni kuncy z Poznania, 
pod firma GS Krajenka. To­
war przekazywano tranzytem 
wcześniej, niż nadchodziły ra 
chunki. Pomysłowi panowie1 
z Poznania. Edmund Kubacki. 
Eustachy Harecki. Witold Sko 
piec i paru innych, musieli by­
wać w Krajence dla „ubicia 
interesu“. Znaleźli wcale nie 
głupi pretekst: uruchomie­
nie wytwórni płyt pilśnio­
wych. Wykupili nawet dowód 
rejestracyjny w złotowskim 
Wydziale Handlu Prez. PRN. 
Naturalnie żadnemu z nich j 
nie śniła się wytwórnia płyt.'

— na ulartz« FZGS. Trudno o- 
wierzyć, że w Krajence nie mą 
ludzi, którzy potrafiliby zarzą­
dzać swoją spółdzielnią. Mądrz« 
i zgodnie z potrzebami całej lud- 
noicl. Rdzenni mieszkańcy mia­
steczka pozostają ni uboczu ży­
cia społecznego. A wydaje »lę tak 
oczywiste, że powinni być we 
władzach GS. Może to Jeden z 
tych tajemniczych kluczy do icii 
serc, które kiedyż na obraz i po 
dobieństwo swoje „urabiał prałat 
Schönke"? ,

* * »

w Krajence dłu­
go milczeli. Cho­

ciaż „krew ich zalewała“ na 
widok wodnistych wędlin i 
pustych półek w sklepach. 
(Pustych — tzn. zarzuconych 
byle czym, jak to mówią 
sprzedawcy „niechodlluwm“). 
Dlaczego milczał żołnierz, któ 
ry upatrzył sobie domek z ko­
ścielnej wieży? I tartaczny 
robotnik i nauczyciel Techni­
kum Przemysłu Młynarskie- 
«n? .

Na zdjęciu: kościół na rynku w Krajen« 
ce. U góry, na wieży wyłoni od pocisku?

\ad

Siedzę

Jakość

Interesuje Ludzie



O dobrym zwyczaju i prawdach 
przyprawionych piołunem...

Proces uzdrowienia naszego 
życia, rozwijający się po XX 
Zjeździe i VII Plenum wyma­
ga rozpoczęcia walki o przywro 
cenie szkole — wychowawcy 
młodego pokolenia — należy 
tej rangi, należnego kredytu, 
by ciężki trud nauczyciela owo 
cowal w umysłach wychowan­
ków, związał ich ze społeczeń 
stwern budującym z samozapar 
ciem podstawy socjalizmu, by 
socjalizm nie był dla nich tyl 
ko sloganem, frazesem, „dręt­
wą mową” bez pokrycia, lecz 
stal się romantycznym idea­
lem, by rozniecił w młodzieży 
zapał do pracy dla dobra kra­
ju, dla realizacji wzniosłych ide 
ałów budownictwa społeczeń­
stwa socjalistycznego — ludzi 
szlachetnych, ludzi kochających 
własny kraj, człowieka, wałczą 
cych o pokoi między naroda­
mi

S. ŁASTIK

Ana fn busz Jurpń

Pomnik powstańców
(Z cyklu: „Szkice słupskie")

Granat niewyrzucony na wroga 
1 łza dziecka gorętsza niż ogień. 
— Czemuś w głaz się milczący obrócił? 
Powiedz!

Czy w stolicy czerwone igrzyska, 
Czy szaleńcze zapasy kadłubów 
Takim snem cię złożyły kamiennym 
Takim snem nieodpartym i długim?

Granat niewyrzucony, zastygły.
Skamieniała łza dziecka pod murem.
— Może śnisz sen młodzieńczy o skrzydłach. 
Może idziesz na czołgi z brawurą?

Dziwnie dzwonią te drzewa nad Słupia — 
Czy to orle poświsty nad tobą? — 
Ptak zastygły jak ty i twój granat.
Skamieniały gałązki laurowe,

1947.

Pro czy contra?
A

tramentem poświęco 
nym problemom Klubu 
inteligencji w Koszalinie 
można by już napełnić 
średniej wielkości kała­

marz. Ale warto, aby atra­
ment ten przelał się przez 
wierzch. Warto tym bardziej, 
ię pomiędzy aktywność je­
dnych i bierność drugich węis 
ka się gwałtem nowy moment 
— tzw. rozrabiactwo trzecich. 
I tym właśnie drugim i trze­
cim nie od rzeczy będzie wy­
kazać, iż tłum widzów nic na 
pustej scenie zobaczyć nie zdo 
la, a ci, co gwiżdżą, całkiem 
daremnie wydymają policzki 
nie pomnąc na bezowocny trud 
i fatygę.

HISTORIA NAPAWA 
OPTYMIZMEM

Nie będę wracał do Adama 
i Ewy, ale zacznę od któregoś 
tam z kolei zebrania, poświę­
conego dyskusji o przerywaniu 
ciąży. Imponująca impreza: u- 
dział nielicznej inteligencji 
Koszalina świadczył o tym naj 
lepiej. Zdawało się, że klub 
ruszył z kopyta. Ale dosłownie 
tylko się zdawało. Dziś po 
trzech zaledwie miesiącach sta 
żu koń klubowy rozkuł się i 
wyraźnie kuleje. W Klubie nie 
widać plastyków, lekarzy, ar­
chitektów, prawników, a więc 
nie widać tejże inteligencji, o 
którą w reszcie kraju kruszy 
się zardzewiałe kopie. Na py­
tanie, dlaczego tak jest, odpo­

wiedziały już pewne środowi­
ska w formie zakonspirowa­
nych uwag, które zaadresowa­
no na zarząd klubu: nieszko­
dliwe towarzystwo wzajemnej 
adoracji, oderwanie się od 
środowiska, zasklepienie się .r 
sobie itp. Uwagi te wprawdzie 
kwalifikują się do przyjęcia, 
natomiast ich autorzy wystę­
pują w roli strusia chowśjące 
go głowę w piasek. Powiedz- 
mv sobie szczerze — rolę taką 
można zagrać jeszcze lepiej 
nie będąc wcale inteligencją. 
Ale nie o to przecież chodzi. 
Jeżeli poza garstką niefortun­
nie, powiedzmy, poczynających 
zapaleńców cała socjeta kosza 
lińska odżegna się od życia 
klubu, po co tedy i komu wy­
pominać marazm intelektual­
ny i ronić krokodyle łzy? Kto 
w nie uwierzy? Co więcej, kto 
uwierzy, że w Koszalinie istnie 
je w ogóle kategoria ludzi, któ 
rą można by objąć mianem 
inteligencji? W razie niezado­
wolenia odejść z wodą w u- 
stach potrafi chyba każdy. Nie 
wielu jednak stać na to, aby 
pomóc klubowi, skoro istotnie 
wziął on kurs na manowce.

„ZAPISKI UPARTEGO
MUŁA'*

Leży przede mną siódmy nu 
mer wewnętrznego pisma klu­
bów inteligencji — „Nowy 
nurt“, numer opracowany 
przez kluby olsztyńskie. Jak 
wynika z artykułów,coś tam 
się jednak dzieje, pomimo iż 
trudności do pokonania wyda­
ją się nie mniejsze. Obok sze­
regu tzw. pozytywnych • wy­
wiadów na temat klubów (z 
sekretarzem KW PZPR, prze­
wodniczącym PWRN i przewo 
dniczącym ZW ZMP) numer 
ten przynosi artykuł polemicz 
ny niejakiego Roberta Glutha 
pt.: „Zapiski upartego muła“. 
Robert Giuth pisze w nim 
m. in. jak następuje:

„Ja przepraszam, ale co to 
jest „Klub Młodej Inteligen­
cji“? Nie znam prawa mors­
kiego, jednak słowo daję, że 
nie będę nigdy- pasażerem o- 
krętu, na którym obowiązuje 
tajemnica służbowa odnośnie 
kierunku i trasy żeglugi.

„KMI“ tym się różni od „za­
gadkowego okrętu“, że w dr’e 
dżinie klubów tajemnic wpra­
wdzie nie ma — ale dokładnie 
nikt nic nie wie... Stworzono 
„ruch“. Teraz trzeba tylko... 
uczestników“.

Czyż więc takie postawienie 
problemu nie pasuje, jak ulał, 
do obecnej sytuacji klubu w 
Koszalinie? Faktycznie, ruch 
jest, ale brak uczestników, 
którzy czekają chyba na okla­

ski. Łatwiej jest jednak doczei 
kać się gwizdów’ niż oklasków- 
Dowody na to przynosi

„Zycie warszawy-
— z dnia 27 bm.

„Notatki z miejsca zesłania“ 
oto tytuł reportażu Andrzeja 
Szypulskiego, m. in. także o 
koszalińskim klubie i stoeiftiku 
doń niektórych tzw. czynni­
ków. A w-ięc stosunki w Kosza 
linie przestają być już tajem­
nicą. A swoją drogą — zadzi­
wiający autentyzm realiów. 
Tylko może nie wszystkie one 
nanizane są na reporterską 
szpilkę: Mówi się o niedwu­
znacznym wystąpieniu instruk 
tora ZW ZMP odnośnie klubu 
i o tzw. „życzliwych", którzy 
„radzą“ przyjaciołom zawcza­
su odżegnać się od „tych klu­
bów“, z którymi ponoć nic je 
szcze nie wiadomo. Z takimi 
faktami spotykałem się i ja. 
Zabrakło tylko jeszcze rozpo­
wszechnionego wśród pewnych 
sfer zarzutu, iż klub staje się 
ośrodkiem wpływów kleryka­
lizmu. Stąd też pretekst do je­
go bojkotowania i wzniecanie 
niechęci. W imię marksizmu J 
marazmu! Nic więc dziwnego, 
iż miesiącami ciągnie się kwe­
stia przydziału dla „kleryka- 
łów“ lokalu. Sprawy się wyja­
śniają. Jest to o tyle jednak 
przykre, iż przy takim stanie 
rzeczy z piasku sterczą dzie­
siątki wpakowanych tam głów 
koszalińskiej inteligencji. Nd 
cóż. zależy w jakiej pozie ko­
mu wygodniej?

CZYŻBY MARAZM GÓRĄ?

Zachodzi wobec tego pytanie 
czyżby marazm i ześlimacze- 
nie koszalińskiej inteligencji 
wzięły górę nad chęcią zmiany 
gorszego na lepsze? Odpo­
wiedź na to pytanie wydaja 
się być w tej chwili wysoce 
kłopotliwa. Chciałoby się rzec 
— nie, pomimo iż wszystko 
wskazuje na wariant przeciw­
ny. Znaczyłoby, iż Koszalin 
jest najlepszym światkiem ze 
światków — jak to mawiał 
wolterowskj Pangloss, i że in­
teligencji żyje się tu arcypię- 
knie. Aby się przekonać o fał­
szu tej teorii, wystarczy się­
gnąć po praktvkę: np.: opłaka 
na sytuacja plastyków (patra 
cytowane ..Życie Warszawy“). 
A przecież klub. j„ko kolek­
tyw. mógłby w dobie demokra 
tyzacjt zająć się tą sprawą. 
Trudno jest jednak mówić « 
kłopotach plastyków w ich nie 
obecność. Czyżby za wysokie 
progi? To samo z Innymi śro­
dowiskami koszalińskiej inte­
ligencji. Powinniśmy więc wre 
szcie zdecydować się, czy po-

~ (Dokończenie u* sir •

2 września br. na Górze Sw Anny k/Opola odbędą się uroczystości z okazji 35 rocz­
nicy III Powstania Śląskiego

Rysunek przedstawiający prześladowanie iezrka polskiego na Śląsku (okres powstań 
śląskich). CAF

NALEŻY do dobrego z wy 
czaju, by na inaugura 
cję roku szkolnego pi­
sać w tonie podnios­
łym, uroczystym. Jest 

to zresztą rzecz w pełni uza­
sadniona. Przecież każdy z 
Ms, rodziców, albo przypomi 
■a sobie w owej chwili lata 
własnego dzieciństwa, gdy po 
wakacjach wchodził po raz 
pierwszy do nowej, wyższej kia 
sy, albo też przypomina sobie 
ze smutkiem, że nie dane mu 
było przeżywać tej radości, 
gdyż już za młodu musiaf 
«sprzedawać siłę sw’oich mięś­
ni... Świadomość kontynuacji, 
ciągłości czerpania z dorobku 
kulturalnego u jednych, jak i 
obraz wielkich możliwości przy 
sWajania wiedzy stworzonych 
przez władze ludową u dru­
gich, usposabia uroczyście, od­
świętnie.

Tak, uroczysta jest chwila 
rozpoczęcia roku szkolnego i 
doprawdy w tak podniosłym 
momencie nie wypada może 
mówić o rzeczach drażliwych, 
bolesnych. Jednak uczynię to. 
Uczynię dlatego, że zbyt dro­
go już kosztowało nas wszel­
kiego rodzaju lakiernictwo, że 
największym sprzymierzeńcem 
w naszej walce o moralny 
kształt, o rozwój duchowy na­
szych dzieci jest prawda, 
nawet jeśli będzie to prawda 
przyprawiona piołunem...

O co chodzi? Nie przesadzę, 
gdy powiem, że największą wa 
dą naszego szkolnictwa lat u- 
biegłych /była wiara władz 
szkolnych w automatyczne od­
działywanie wychowawcze nau 
kowego światopoglądu. ina­
czej mówiąc: zbyt mało wagi 
przywiązywała szkoła do spraw 
wychowania, a wielu mło­
dych nauczycieli, mimo najlep 
szych chęci, nie wiedziało na­
wet jak się do sprawy wycho­
wania zabrać. Jeśli zdarzały 
się fakty zwracania się nau­
czycieli do władz porządko­
wych, by wpłynęły na niepo­
słuszne, źle zachowujące się 
dzieci szkolne, jeśli zdarzały 
się fakty kierowania przez kie 
równika szkoły wniosku do są­
du o umieszczenie dwóch sied­
mioletnich (!) brzdąców w za­
kładzie wychowawczym, gdyż 
chłopcy ci są nieposłuszni, tar 
gają dziewczynki za włosy, i« 
den poplamił ścianę atramen­
tem. a drugi wybił szybę — 
to faktv takie świadczą dobit­
nie o bezsile tych wychowaw­
ców, o braku znajomości psy­
chiki dziecka, o braku ambicji 
pedagogicznych u takich nau­
czycieli.'

Trudno wymagać, bv nauczy 
ciele w przeładowanych klasach 
zajmowali się specjalnie dzieć­
mi trudnymi, ale przecież am­
bicja każdego wychowawcy 
powinno bvć: kształtować, tern 
perować, uszlachetniać, uwrażli 
wiać dziecko na piękno, nau­
czyć je trudnej sztuki życia w 
kolektywie. obowiązkowości. 
Lecz, by cel ten osiągnąć, nau 
czyclel musi przede wszystkim 
znać dziecko, jego psychologię, 
proces rozwojowy dziecka, 
wpływy pod jakimi znajduje 
się dziecko w domu i na uli­
cy.. uzgodnić z rodzicami spo­
sób. jednolity sposób postępo­
wania — inaczej mówiąc — 
stworzyć odpowiedni klimat 
wychowawczy.

Czy Jest tak w szkołach woje­
wództwa koszalińskigo? Niestety-, 
nawet pedagodzy obeznani z przed 
miotem nauczania, o prr.ygotowa 
niu pedagogicznym 1 pjychologlcz- 
nym. mimo najlepszych chęci nie 
byli w- stanie postulatów tych zre 
alizować. Dlaczego? Bo górowata 
formallstyka. bo górowała procen 
tomania, bo górowało przesadne 
planowanie, bo odebrano nauczy­
cielom Inicjatywą, wszelką Inicja­
tywą twórczą (ba, nawet możność 
wyboru ezytanktl), bo zbyt wiele 
eeaau zajmowano się najrozmalt- 
Myml obciążeniami natury spn- 
|M»nę.|, ze zbiorem makulatury 1

złomu włącznie. A wląc nauczy­
ciel, który by nawet chclał ko­
ordynować pracą z domem nie 
był w stanie tego uczynić.

Wiemy, że Ministerstwo 0- 
światy, • pod wpływem ostrej 
krytyki prasowej, wiele już 
zmieniło na lepsze. Poczynio­
no pierwsze kroki w kierunku 
odciążenia nauczyciela od dro­
biazgowego planowania i od 
zmory wykazywania się wielką 
ilością ocen dobrych i bardzo 
dobrych. Wiemy, że teraz nau­
czyciel może stawiać stop­
nie zgodnie ze swoim sumie­
niem, oceniać obiektywnie wia 
domości ucznia, wiemy też, że 
coś niecoś zostało skorygowa­
ne w programach, a poloni­
sta może i powinien analizować 
walory artystyczne utworu, u- 
wypuklać treści emocjonalne i 
niekoniecznie w „Bogurodzicy" 
doszukiwać się wymowy ideo­
logicznej... Ale, niestety, przy­
gotowanie kadr nauczycielskich 
jest wciąż niezadowalające.

Spraw» kadr fachowych »zcregól 
nią nlekorzyatnl» przedstawia »tę 
w naszym województw!«. Pod 
względem pracy wychowawczej 
mamy dużo do zrobienia. Trzeba 
przede wszystkim zlikwidować pro 
blem nauczycieli nlekwallfiko- 
wanych w szkolnictwie podstawo­
wym, rozwiązać problem częstej 
zmiany kierowników 1 dyrektorów 
azkół oraz pracowników admini­
stracji szkolnej.

Nie mogło być mowy o systema 
tycznej planowej pracy pedago­
gicznej, gdy np. w Powiatowym 
Wydziale Oświaty w Słupsku zmie 
nilo się aż S-clu kierowników wy­
działu, gdy prawie co roku zmie­
niali »tę kierownicy Wojewódzkie­
go Wydziału Oświaty, gdy na sta 
nowiskach nadzoru pedagogiczne­
go byli nawet niewykwalifikowa­
ni albo nauczyciele o rocznym czy 
dwuletnim stażu pracy.

Nasza obecna młoda kadra fa­
chowa ma przeważnie bar­
dziej mgliste pojęcie o 
osiągnięciach wielkich peda­
gogów pi-zesełoścl, nie studio­
wała ona psychologii dziecka, gdy 
wraz z pedologią, którą uznano 
za przesąd burtuazyjny „wylano" 
dziecko, a przecież rozwojem dzie 
cka kierują specyficzne prawa a 
przecież dziecko trzeba znać, by 
móc nim kierować...

Toteż gdy dzieci nasze zno­
wu zaludnią odremontowane, 
odświeżone klasy, gdy znowu 
po ulicach miast, miasteczek 
i wsi przewijać się będą co­
dziennie tłumy dzieci zdążają­
cych z tornistrami i teczkami 
do szkoły, pragnieniem naszym 
jest, by rewizja programów, by 
kształcenie pełnowartościowych 
nauczycieli nabrały większego 
rozmachu, by proces rewizji 
książek będących w użyciu i 
tylko w nieznacznej mierze od

powiadających wymogom wy­
chowawczym, wzmógł się i by 
jak najrychlej zastąpiono je 
książkami barwnymi, ciekawy­
mi, odwołującymi się do myś­
li i uczuć dziecka. Ale najważ 
niejszym postulatem szkoły 
jest: uczyć wychowując samo­
dzielnie myślących, wartościo­
wych, uczulonych na piękno, 
prawdę i na wszystko co; słu­
ży człowiekowi i ojczyźnie lu­
dzi.

TRZEBA jednak pamiętać, 
że postulat ten da się zre­

alizować tylko wtedy, gdy „y 
zwoli się inicjatywę twórczą 
nauczycieli, gdy nie będą oni 
zmuszeni ślepo, urzędniczo wy 
konywać nakazy i instrukcje 
odgórne, gdy zapanuje ekspe 
ryment, poszukiwanie najefek­
tywniejszych metod, najbardziej 
trafnych rozwiązań natury dy­
daktycznej, wychowawczej, gdy 
ośrodkiem ich zainteresowania 
będzie dziecko, a nie zarządzę 
nia i wytyczne, gdy miarą o- 
aiągnlęć nauczycieli i szkolv 
nie będzie procent stopni do­
statecznych czy dobrych, lecz 
faktyczna wiedza I faktyczne 
osiągnięcia wychowawcze.

Na razie jesteśmy świadka­
mi odstręczania nauczycieli od 
samodzielnej pracy pedagogicz 
nej, na razie jesteśmy świad­
kami istnienia zastępu nauczy­
cieli mocno skrzywdzonych 
przez wszechpotężnych kacy­
ków z niektórych powiatowych 
i wojewódzkich wydziałów’ oś- 
wiaty, świadkami ..»wykańcza­
nia'' nauczycieli za własny, 'od 
mienny pogląd na sprawy wy­
chowawcze.

Świadczy to, że w szkolni­
ctwie liczne są jeszcze objawy 
kacykostwa, że w niektórych 
szkołach ńie ma zespołów pe­
dagogicznych. Toteż, obok -n- 
trzeby poprawy programów, me 
tod nauczania i wychowania, 
jest rzeczą pilną uporządkowa 
nie snraw kierownictwa szkoła­
mi, wyeliminowanie ludzi „u- 
stosunkowanych", kacyków ga­
szących wszelką inicjatywę na­
uczycielską, stwarzających at­
mosfero strachu dookoła swo­
jej osoby.

Wiemy, że pragnienie walki 
o demokratyzację ogarnąlo ca 
łe nasze społeczeństwo, że u- 
thwaly VII Plenum KC PZPR do 
bitnie podkreśliły potrzebę wal 
ki o demokratyzację naszego 
życia. Dlatego żywimy nadzie­
ję, że panoszące się jeszcze tu 
i ówdzie zło w szkołach, w 
wydziałach oświaty zostanie 
jak najrychlej usunięte — 
gdyż niesposób spodziewać się 
dodatnich wyników wychowa­
wczych w atmosferze strachu 
i zakłamania.



»Nigdy Kaszuby nie przyjdą do zguby« (II) Świdwin i świdwa

Z walk o polską szkołę
Pj ^anlu przez w la 

dze niemieckie roz­
porządzali'a o ¿akia 
daniu szkól pol­
skich, ich organiza­

cją na terenie powiatu zajęło 
się Towarzystwo bzśołne w 
*. -awie. Jednak władze r.*- 
Jencyjne — pomimo uchwały 
— grały na zwłokę i wszel­
kimi sposobami starały się 
nie dopuścić do otwarcia 
szkół polskich. Dopiero na 
skutek licznych interwencji 
ze strony ludno’ 1 polskiej w 
roku 1929 władze niemieckie 
w Koszalinie zmuszone były 
wyrazić zgod; na otwarcie 
czterech szkół polskich: w 
Płotowie, Rabaclnle. Ugosz- 
c;y i Oslawej Dąbrowie, 

Zorganizowanie szkół w 
dużym stopniu wpłynęło na 
ożywienie życia społecznego 
Polaków Ziemi Bytowsklej. 
Świadczą o tym sprawozdania 
miejscowych władz do swoich 
czynników nadrzędnych. W 
jednym z nich tak oto m. In. 
charakteryzowały ożywienie 
patriotyzmu wśród ludności 
polskiej: „wezbrała gwałtow­
na fala działalności w duchu 
narodowym, ludność zaczyna 
się buntować przeciwko nie­
sprawiedliwościom sołtysów, 
leśniczych, policji. W niektó­
rych wioskach np. w Oslawej 
Dąbrowie, Płotowie słyszy 
się tylko mowę polską 1 lud­
ność odważnie wygłasza zda­
nia, że „ziemia to nasza", 
„przyjdą czasy, kiedy znowu 
będzie należała do Polski".

Duchowym przywódcą lud­
ności polskiej na Ziemi By­
towsklej był początkowo 
ksiądz Prądzyński z Ugosz- 
czy, a po jego śmierci (1931) 
nauczyciel Józef Bauer. Pra­
cował on z niesłychanym po­
święceniem i entuzjazmem 
nsd uruchomieniem szkół pol­
skich i ożywieniem pracy spo 
łeczr.ej 1 kulturalnej wśród 
Polaków. Znała go ludność 
całego powiatu. Sam pomagał 
organizować 1 prowadzić 
świetlice, chóry i orkiestry. 
Swoim oddaniem sprawie poi 
sklej zdobył zaufarie i serca 
Polaków Zlemj Bytowsklej, a 
nienawiść — Niemców. Na 
jednym z zebrań w Osławej 
Dąbrowie powiedział do mło­
dzieży, że „powiat Bytów i 
Lębork, jak 1 cale tereny po 
Odrę są prastarymi polskimi 
ziemiami. Przyjdzie Jeszcze 
czas, kiedy tereny te znowu 
wrócą do Polski". Słowa Je­
go sprawdziły się, lecz on, 
niestety, nie doczekał tej ra­
dosnej chwili.

Ożywienie ruchu patrlotycz 
nego i wzrost poczucia dumy 
narodowej ludności polskiej 
mocno zaniepokoiły, nacjona­
listycznie nastawione do Po­
laków, władze niemieckie w 
Koszalinie 1 w Szczecinie. 
Kiedy wpłynęły do nich wnio­
ski o utworzenie szkół w Ję­
zyku ojczystym w Studzieni­
cach, Klącznie, Rekowie, 
Przywoziu — nie udzieliły 
Już zezwolenia na ich otwar­
cie. Zaś dla zahamowania dal 
szego rozwoju życia kultu­
ralnego Polaków postanowiły

uderzyć w najczynniejszego 
Ich przywódcę — Bauera, wy 
taczając mu proces sądowy w 
Słupsku.

Charakterystycznym w pro­
cesie Bauera jest samo sfor­
mułowanie aktu oskarżenia, 
świadczące o metodach 1 prak 
tykach sądownictwa niemiec­
kiego w stosunku do Pola­
ków. Oficjalnie bowiem nie 
oskarżono Bauera o pracę 
wśród Polaków, które by mo­
gło zagrozić interesom naro­
dowym Rzeszy, ale o krzywo­
przysięstwo.

Bauera powołano do sądu w 
Słupsku w charakterze śwlad 
ka, w związku z obrazą leśni­
czego Zimmermana przez ro­
dzinę polską Cyscwskich. W 
czasie przesłuchiwania Baue­
ra padto pytanie sądu, czy 
uprawiał on propagandę na 
rzecz Polski. Odpowiedź by­
ła przecząca (prowadził tylko 
pracę oświatową, kulturalną 
1 uświadamiającą). To właś­
nie stało się punktem zaczep­
nym do aresztowania Bauera 
1 oskarżenia go o krzywoprzy 
sięstwo.

Na dwudniową rozprawę 
(9—11. II. 1932 r.) przeciw­
ko Bauerowi władze sądowe 
ściągnęły do Słupska — przy 
współudziale policjantów 1 
sołtysów — olbrzymią ilość 
świadków, aby udowodnić 
mu, że uprawiał propagandę 
na rzecz Polski i mleć tym 
samym podstawę do skazania 
go za krzywoprzysięstwo. Za­
sadniczym celem władz sądo­
wych było sterroryzowanie 
najbardziej aktywnych Pola­
ków, skłócenie ich, a tym sa­
mym — odciągnięcia od pra­
cy w polskich organizacjach. 
Podczas rozprawy świadko­
wie byli również 1 oskarżo­
nymi. Prokurator piętnował 
bowiem pracę w organiza­
cjach polskich Jako przestęp­
stwo. wydobywając na Jaw 
wypowiedz! najbardziej ak­
tywnych Polaków oraz ich 
współpracę z Bauerem.

Ponieważ ruch narodowy 
był wśród Polaków zjawis­
kiem masowym, nlesposób 
było ukarać wszystkich. Dla­
tego też sąd postawił sobie 
za zadanie unieszkodliwienie 
Jego przywódców. Skazuje 
więc Bauera na 11 miesięcy 
więzienia grożąc mu Jedno­
cześnie wytoczeniem osobne­
go procesu przed trybunałem 
Kzeszy w Lipsku za zdradę 
stanu.

W proces zamieszani zo­
stali także wszyscy nauczycie

le uczący w szkołach polskich 
w powiecie bytowsklm. Po 
wydaniu wyroku ua Bauera 
odebrano prawo nauczania 
Stanisławowi Ledóchowskle- 
mu, Marcelemu Gabrychowi, 
Marcelemu Labunowl, zaś 
szkoły, w których uczyli, zo­
stały zamknięte.

W TYM czasie Polskie 
Towarzystwo Szkolne 
w Niemczech wybudo­

wało dwa domki na szkoły w 
Płotowie 1 Osławej Dąbrowie, 
gdyż rejencja koszalińska 
twierdziła, że sale wynajęte 
w prywatnych domach chłop­
skich nie odpowiadały wy­
maganym przepisom. Nowo- 
wybudowane domki nie docze 
kały się, by polskie dzieci 
przekroczyły Ich progi, gdyż 
żaden z nowoprzybyłych na­
uczycieli polskich nie otrzy­
mał zezwolenia na nauczanie.

Po odebraniu prawa naucza 
nla trzem nauczycielom — 
młodzież zastrajkowala. Nie 
poszła do szkoły niemieckiej. 
Domagała się polskiej nauki. 
Dopiero po czterech tygod­
niach silnego ucisku ze stro­
ny władz faszystowskich 1 
stosowanych kar pieniężnych, 
zmuszono dzieci do pójścia do 
szkoły niemieckiej. Dzieci w 
poczuciu swych słusznych 
praw nie chcialy Iść same I 
przez pierwsze trzy dni były 
ao szkoły doprowadzane 
przez policję.

• • •

PO objęciu władzy przez 
Hitlera życie narodowe 
Polaków zostaje ograni 

czone, a w wielu miejscowoś­
ciach stłumione. Terror po­
licyjny nie pozwolił Już na 
szerszą akcję oświatową i 
kulturalną. Rewizje domowe, 
zwalnianie Polaków z pracy, 
odmawianie pozwoleń na o- 
twleranle warsztatów rzemleśl 
nlczych, sklepów 1 innych pla 
cówek gospodarczych — było 
na porządku dziennym. Szcze 
gólnle wzmógł się' ucisk w 
ostatnich miesiącach przed 
wybuchem wojny polskonm- 
mlecklej. W okresie tym wie 
lu działaczy polskich zmuszo­
nych było uciekać do Polski. 
Zaś z chwilą wybuchu wojny 
rozpoczęły się masowe aresz­
towania najbardziej aktyw­
nych działaczy z powiatu, któ 
rych osadzano w więzieniach, 
bądź deportowano do obozów 
koncentracyjnych. Na karę 
śmierci za swą patriotyczną 
działalność zostali skazani 
Antoni Schróder i Piotr Go- 
stomski z Kłączna. Z rąk hi­

tlerowskich zginęła także 
większość nauczycieli pracu 
jących w szkołach powiatu 
bytowsklego. Zginęli w ka 
towniach hitlerowskich Sta 
nisław Ledóchowski, Marceli 
Gabrych, Marceli Labunf Ed- 
round' Step-Rekowski i Jan 
Bauer, który po odbyciu ka­
ły więziennej został wydalo­
ny z Niemiec, lecz podczas 
wojny dostał się ponownie w 
ręce hitlerowskich oprawców.

» * *

ROK 1945 przyniósł Zie­
mi Bytowsklej wolność 
i połączenie z Macierzą.

Spełniły się marzenia bojow­
ników Ziemi Bytowsklej, któ­
rzy przez długie wieki prze­
ciwstawiając się fali germa- 
nizacyjnej oddawali życie w 
obronie Języka ojczystego, 
wiary, obyczajów i tradycji 
swoich przodków.

Lecz czy ich wysiłek 1 trud 
znalazły właściwe uznanie i 
ocenę? Na to pytanie odpowie­
dzą fakty 1 zdarzenia z życia 
tych, co pracują w wolnej Oj­
czyźnie.

STANISŁAW FIGIEL

Któż tam pamiętać może od 
legie czasy, kiedy nasi praoj­
cowie upatrzyli sobie miejsce 
na zbudowanie grodziska r i 
niedużej. piaszczystej wyspie 
otoczonej wodami Regi?

Miejsce, które wyszukali wy 
dawało się im jakby wymarzo 
ne na urządzenie grodu obron 
nego. Dlii tego też prawdopo­
dobnie w niedługim czasie 
nęły na wyspie wały i inne za 
bezpiecz,enią potrzebne dla o- 
chrpny .przed napaścią wroga, 
a wewnątrz powstał dość ob­
szerny plac na mieszkania za­
łogi .raz urzędnika terytorial­
nego. Ponieważ cała okolica 
dookoła nowopowstałego gro­
dziska była porośnięta świdwą, 
Świdwinem, lub Inaczej dere- 
nią "ac. cornus), nowopowsta­
łą osadę nazwano po prostu 
„Świdwinem“.

Swldwa lub dereń rośnie u nas 
jako krzak, lub drzewo i osiąga 
wysokość około trzech metrów. 
Nazwano ją tak dla swej jaskra- 
wo-czerwonej kory. Słowo świ- 
dwa jest pochodzenia prasłowiań­
skiego, a w języku cerkiewnym 
wymawiane Jest świbln. U Innych 
Słowian znane są świba i siba. 
Serbskie śwlbań oznacza miesiąc 
czerwiec. Drzewo wzniędnie krzak 
śwldwy są bardzo ciekawe i dla­
tego warto bliżej je poznać.

Na świecie znanych jest 23 gatun 
ków świdwy. Kwitną one biało 
lub żółtawo I należą do rodziny 
baldaszkowatych. Owoce rodzą pe 
stkowe. koloru czerwonawego lub 
koralowego o smaku choć gorzka-

Przed Tygodniem
Ochrony Zabytków

W dniach od 17 do 23 września 
br., na terenie całego kraju, ob­
chodzony będzie „Tydzień Opieki 
nad Zabytkami”.

Głównym celem Tygodnia bę­
dzie uświadomienie społeczeństwa 
o potrzebie czynnego współdzia­
łania w akcji opieki nad zabyt­
kami.

W okresie tym. we wszystkich 
województwach, zoitana zorgani­
zowane wystawy poświęcone o- 
chronle zabytków, osiągnięciom 
konserwatorskim w Polsce Ludo­
wej. upowszechnieniu idei opie­
ki nad zabytkami oraz popula- 
ryzach samych zabytków.

W szkutach, zakładach pracy, 
świetlicach, domach kultury, wy­
głaszane będą odczyty 1 poga­
danki na temat opieki nnd za­
bytkami Organizowane będą kon 
kursy na fotografie amator-.kie 
o tematyce zabytkowej oraz zjaz 
dy opiekunów społecznych 
PTT-K.W „Tygodniu Opieki nad Za­
bytkami" wezmą udział, obok 
konserwatorów. przedstawiciele 
rad narodowych, członkowie 
PTT-K. Stów. Historyków Situ- 
kl, stowarzyszenia Architektów 
FoUklch, ZZNP 1 in.

Zabytkowa brama w Darłowie z XVIII w.
Foto: Wł Grabowski

Ajanta i Amrita
(Z wystawy sztuki hinduskiej w Warszawie)

nakże pokazane na wysta­
wie eksponaty obejmują tylko 
trzy najważniejsze dla rozwo­
ju sztuki hinduskiej okresy: 
okres klasycznej rzeźby i ma­
larstwa. okres budzącej się do 
nowego życia sztuki w XIX w. 
1 okres malarstwa współ­
czesnego.

Klasyczna sztuka Indii, to 
przede wszystkim słynne fre­
ski w pieczarach Ajanty o 
tematyce mitologicznej i reli­
gijnej, to 900 lat ściennego 
malowidła Hindusów — od 
I wieku p. n e. (Ajanta) aż do 
VIII wieku n. e. Klasyczna 
rzeźba hinduska osiągnęła 
swój szczyt w X wieku. Naj­
wybitniejszymi okazami jej są 
postacie bóstw rzeźbione w brą 
zie.

Osobne miejsce zajmuje kla­
syczna miniatura hinduska. 
41 miniatur ukazanych na tej 
wystawie reprezentuje trzy 
szkoły: radżputańską — której 
tematyka obraca się wokół mo 
tywów miłosnych: mogulska — 
pozostającą pod nersltlmi 
wpływami (XVI i XIX w.), o- 
raz pólnocno-lndy.iską.

Nowoczesna sztuka hinduska 
noczęła kształtować się w 
XIX w. pod przemożnymi 
wpływami sztuki angielskiej 
z epoki królowej Wiktorii. Na 
stąpił w tym czasie zastój — 
a nawet. Jak niektórzy twier­
dzą, regres — malarstwa hin- 
dnsklf?o. oderwanego od tra­
dycji i związanego z obcymi,

wvm leA.”'1 przyjemnym. Nadaj« 
doskozk1« do “Prawy w cu- k?ze z octem. w Turcji wyrabiają 

z świdwy 8»k retki 1 syropy, a w ćwl 1 na Ä’ggrzech doskonało Uklery *Z pestek świdwy wyrabia 
no także pacloiKD. « P°nlu — surogat kJVV- Drzewo świ­dry jest na^yc^1 twar<lę- 
dne do rozpotowieVa. o lekkim 
połysku, delikatne. <\*™e ¡P^Ł 
mulące politurę. Dla*) go W“*!* 
się do robót kolodzŁ.
szczególnie do wyrobu
nych kót zębatych. Rok me* } 
stolarze cenią sobie ten
do budowy mebli. Ponadto z orze 
wą świdwy wykonywano Ina™, 
minią-, oprawy do narzędzi, KU« 
spi.ecrawa, biczyska, cybuchy • 

Ziemia śwldwińska wcześni*' 
dostała się w niewolę askań- 
skkh elektorów brandenbur­
skich, albowiem jeszcze prze! 
zamordowaniem króla polski* 
go Przemysława H Poznańskie 
go stworzyli oni sobie z kasztę 
lanii świdwińskiej pomost de 
wypadów na Gdańsk I księ­
stwo Mestwina Ii-go. Wpra­
wdzie wypędzono ich z Gdań­
ska, ale ziemia śwldwińska 
nadal pozostania pod uci>- 
kiem wroga.

Kiedy z nowymi władcami 
przybyli na te ziemie obcy 
przybysze, by zaludnić zniszczo 
ne miasto, nie zrozumieli zna­
czenia staropolskiego słowa 
Świdwin lub świbin. Przekrę­
cili je więc na Sztwelbeyu, co 
oznaczało dosłownie Krzy wa 
Noga. W tej formie nazwa ta 
utrzymała się przez długi czM 
okupacji.

Nazwa Schiefelbein intrygo­
wała niemieckich uczonych. 
Długo głowili się nad nią nie­
mieccy historycy I dziwowali 
się skąd wzięła się ta „Krzy­
wa Noga" I w różny, niekiedy 
zupełnie niepoważny sposób, 
tłumaczyli Jej powstanie. Do­
piero niedawno, bo krótko 
przed ostatnią wojną światową 
po sięgnięciu do źródłosłowu 
polskiego zroztwaiell, że iw!- 
dwa dała początek nazwie mia 
sta.

Tyle o samej uńzwie i po­
czątkach Świdwina.
BOLESŁAW CZWOJDZINSKI

POLONIKA NA WYSTANIE- 
POŚWIECONEJ SETNEJ 
ROCZNICY URODZIN
IWANA FRANKO

Z okazji setnej roczntey uro­
dzin wybitnego ukraińskiego pi­
sarza i poety Iwana Franko o- 
twarto w Państwowej Bibliotece 
ZSRR im. W. I. Lenina w Mo­
skwie wystawę poświęconą Jego 
życiu i twórczości, w lataeh wła­
dzy radzieckie! utwory poety wy 
dawane były M7 razy w 23 języ­
kach, łączny ich nakład wyno­
sił prawie 10,5 miliona egzempla­
rzy.

Wśród eksponatów wystawy 
znajdują się również książki Iwa 
na Franko wydane zagranicą. 
Ciekawą pozycję stanowią tego 
utwory wydane w Polsce. Wśród 
prac tłumaczeniowych Iwana 
Franko zgromadzonych na wysta 
wie są m. in. przekłady na Jeżyk 
ukraiński niektórych poezji Ada­
ma Mickiewicza. (wł.)

narzuconymi mu prądami. Tej 
pozbawionej wyrazu sztuce 
przeciwstawiła się szkoła ben­
galska, której twórcy usiiowa 
li nawiązać do świetnych wzo 
rów przeszłości. Zaciążyło na 
niej jednak to. że przywiąza­
nie do tradycji narodowych 
wzięło górę nad poczuciem 
prawdziwej sztuki i piękna, 
przez co stała się ona jedynie 
naśiadowczynią dawnych świet 
nych wzorów. Jednvm z jej 
reprezentantów był Rabindra­
nath Tagore — znany u nas ze 
swoich utworów literackich — 
oraz Jego uczniowie.

Prawdziwą chlubą szkoły 
bengalskiej była zmarła w 
kwiecie wieku malarka hin­
duska, Amrita Sher-Gił. obda­
rzona niezwykłym talentem. 
Tworząc w okresie dominaMl 
angielskiej okresu wiktoriań­
skiego, nic uległa ani wpły­
wom zagranicznym, ani też ta 
niemu tradycjonalizmowi, da­
jąc owiane świeżością własne 
go spojrzenia obrazy. W In­
diach uważa sie powszechnie, 
że wartość artystyczna szkoły 
bengalskiej urosła dopiero z 
chwila pojawienia sie obrazów 
Amrity. Ona to. jak twier­
dzą tamtejsi krytycy, wytyczy 
la właściwy kierunek współ­
czesnej sztuki malarskiej In­
dii, polegającej na syntezie 
tradycji z poszukiwaniem no­
wych form. Od Amrity zaczv 
na sie zupełnie nowy okres 
malarstwa hinduskiego.

— Dwadzieścia wieków pa­
trzy na nas z tych malowideł 
i rzeźb! — tak oto można by 
sparafrazować sławne powie­
dzenie Napoleona, patrząc na 
eksponaty sztuki hinduskiej, 
sięgające II wieku p. n e.

Goszcząca obecnie w War­
szawie wystawa klasycznej i 
współczesnej sztuki hindu­
skiej. zorganizowana przez 
hinduską Narodową Akademię

Sztuk (The I alit Kala Aka­
dem! w New Delhi), przyby­
ła do Polski na zaproszenie 
Komitetu Współpracy Kultu­
ralnej z Zagranicą. Nie jest to 
pierwsza wystawa sztuki hin­

duskiej jaką ma 
my możność 
oglądać. Przed 
kilku laty po­
dziwialiśmy rów 
nież stare ar­
cydzieła sztuki 
hinduskiej oraz 

malarstwo 
współczesne te­
go kraju; obec 
na wystawa na 
tomiast jest pier 
wszą, jaką rząd 
Indii wysiał za 
granicę po utwo 
rżeniu w 1954 r. 
Narodowej Aka 
demii Sztuk. Ce 
lem wystawy 
jest ukazanie 

przekr >ju sztuki 
hinduskiej na 
przestrzeni 2 ty 
sięcy lat: od ma 
lowideł z pie­
czar Ajanty aż 
po malarstwo 
współczesne.

Plastyczna sztu 
ka latii sięga 
wprawdzie 5000 
lat wstecz jed-

Jcgo reprezentanci uprawia­
ją najrozmaitsze kierunki, od 
realizmu po całkowity abstrak 
cjonizm. Tradycja w najbar­
dziej niespodziewany sposób 
łączy sie z nowymi poszukiwa­
niami; Unie i barwy nawiązu­
ją do klasycznego malarstwa 
hinduskiego oraz do sztuki 
Chin, Japonii i Francji. No­
we malarstwo francuskie, po- 
stimnresjonistyczne, zaważyło 
najsilniej na twórczości współ­
czesnych plastyków hindu­
skich; dają oni w swych obra 
zach przedziwną syntezę za­
chodnio-europejskiej faktury 
malarskiej z realiami Indii: 
swoista kompozycja obrazu I 
zaskakującym zestawieniem 
barw (nn. brąz z czerwienią 
i brąz z bielą).

Po obejrzeniu niepokojące­
go, tętniącego gorącymi bar­
wami i przedziwnym układem 
linii nowego malarstwa Indii, 
prawdziwie wypoczywa się 
wśród starych znajomvrh: 1:1» 
sycznej sztuki hinduskie!: 
nośród tych subtelnych minia 
tur, znanych bywalcom po­
przednich wystaw. nośród 
wsnańlalych rzeźb, przenoszą­
cych w zupełnie inne wymiar 
grocaflczny 1 historyczny, 
urzede wszystkim zaś pośród 
nieśmiertelnych fresków 
(v. To raz nleru sry uleżeliś­
my w całej krasie, odtworzo­
ne w naturalne! wielkości ko­
niach, oddających wiernie ko- 
Joryt tych malowideł ścień- 
nrrh. utrwalonych na skale 
dwadzieścia wieków terno 
nrzez nieznanych mistrzów 
Indii — dzieło. Jakich nie­
wiele mamy równych na <*ie 
cle.

Ą CZZ^WSTŚJRKIPortret Abul Hasano, miniatura z XVII wieku.



Szlakiem Krzywoustego

nad reakcjami, których czło­
wiek śledzić nie jest w sta­
nie.

URAN W KOSZULCE

Wejdźmy do zakładów 1 la­
boratoriów atomowych i przyj

Z automatyzacją na więk­
szą jeszcze skalę spotykamy 
się przy reaktorach jądro­
wych. Każdy, kto chociaż po­
bieżnie rzucił okiem na pul­
pit i tablice sterownicze pierw 
szej radzieckiej elektrowni ato 
mowej, mógł wyrobić sobie 

pojęcie o tym 
zagadnieniu.

Setki przyrzą­
dów pomiaro­
wy1' * kontrolu 
ją pracę reak­
tora i procesy, 
jakie zachodzą 
w jego promie 
niującym wnę­
trzu. Wszyst­
kie ich wskaza 
nia błyskawicz­
nie przebiega­
ją do odpo­
wiednich urzą­
dzeń sterują­
cych działa­
niem reaktora. 
Pręty kontrol­
ne, to auto­
matycznie wy­
suwają się,

to znów zanurzają do wnę­
trza „pieca“ atomowego, a 
człowiek nadzoruje jedynie je 
go pracę.

Lecz oto nastąpiła awaria. 
Odzywają się dzwonki alar­
mowe, zapalają czerwone świa 
tła ostrzegawcze. Automatycz 
nie do wnętrza reaktora wpa­
dają tzw. pręty bezpieczeństwa 
— reaktor „staje". Przyrzą­
dy samoczynnie wskazują miej 
sce uszkodzenia: w kanale 
M-25 nastąpiło pęknięcie ko­
szulki na pręcie uranowym, a 
zniszczony element paliwowy 
zaczopował kanał, w którym 
się znajdował.

OCZY I RĘCE 
AUTOMATU

Do reaktora podjeżdża cięż­
ka osłona. Za nią wsuwa się

zdalnie sterowany wózek — 
robot wykonujący wszystkie 
czynności, do jakich zdolna 
jest ludzka ręka. Jego meta­
lowe kleszcze zamykają zawo­
ry, otwierają klapy, wysu­
wają bloki, podnoszą ciężary. 
Z pomocą kompletu narzędzi, 
w jakie robot został wyposa­
żony, odkręca on śruby, wy­
bija otwory, wierci kanały, 
piłuje, szlifuje...

Jego pracą kieruje człowiek 
schowany za nieprzenikliwą 
osłoną. Wszystkie ruchy kon­
troluje on na ekranie telewi­
zora. „Oczy" kamery tego te­
lewizora, posłusznie „przygłą 
dają się“ działaniu robota, nie 
wrażliwe na wszelkie promie­
niowania. Czasami jest to zwy 
kły aparat, a czasami, gdy 
wymagana jest większa precy 
zja, urządzenie steroskopo- 
we, podwójne, które umożli­
wia widzenie plastyczne.

Również zakłady przerabia 
jące „zużyte" pręty uranowe 
są zautomatyzowane w najwyż 
szym stopniu. Pręty bowiem 
promieniują tak silnie jak ca­
łe tony radu. Rozpuszczanie 
„zużytego" uranu w kwasach 
oraz dalsza przeróbka che­
miczna roztworów, które pie­
nią się, wyrzucając na ze­
wnątrz silnie promieniotwór­
cze gazy oraz wybuchowe i 
trujące opary, odbywa się 
za grubymi betonowymi mu- 
raml. Automaty mierzą ciśnie 
nia i temperatury, automaty 
ważą, dodają chemikaliów i 
przetłaczają ciecze z jednych 
zbiorników do drugich.

Człowiek, podobny do czar­
noksiężnika. śledzi jedynie ru 
chy strzałki i błyski świate­
łek, dążąc konsekwentnie do 
tego, aby 1 w tej pracy kon­
trolnej zastąpiły go maszyny.

Mgr In*. O. WOŁCZEK

DZIEŃ był pochmurny 1 chłod­
ny, mimo, że dobiegała dru­
ga połowa maja. Ulice za­
miatał wiatr. Porywał strzę­
py gazet, zakręcał nimi 

młynka — obłędny taniec i rzucał 
je brutalnie w bok. Leciał dalej... 
Szukał... Podleciał do stojącego 
przed bramą mężczyzny, chwycił za 
poły przewieszonego przez ramię pła­
szcza i podrzucił je w górę. Właś­
ciciel spokojnym ruchem ręki popra­
wił go i nadal patrzył w ulicę. Po 
chwili obejrzał się. Z drugiej strony 
bramy stał strażnik i przyglądał 
mu się ciekawie z odcieniem zdu­
mienia. Otworzył usta, jakby chciał 
coś powiedzieć, lecz zawahał się. 
Ale tvlko na chwilkę, bo zaraz rzeki: 

— Panie Kierski, dlaczego pan tu 
jeszcze stoi? Przecież jest pan na 
wolności... Do domu trzeba...

Kierski kiwnął lekko głową.
— „Do domu" — pomyślał. — 

„Tak, trzeba jechać do domu... Do 
domu po sześciu latach. Ale właś­
ciwie gdzie jest mój dom?... Wraz z 
wejściem w te mury, dom ten straci­
łem. Matka wiele lat temu zmarła... 
Dom... — Pozostało po nim smutne 
wspomnienie. Jest jeszcze Krysty­
na...'’ — To jedno co mu pozostało, 
jedyna emocjonalna więź z tvm świa­
tem. do którego powrócił... „Do 
niej"...

Poprawił płaszcz, zapalił panlero- 
sa i zdecydował się odejść. Rzucił 
jeszcze ostatnie spojrzenie na bra­
mę więzienna i powoli wszedł w uli­
cę. Krok miał ociężały, zmęczony, 
taki jakim chodzą ludzie po ciężkim 
dniu pracy. Zatrzymał się przed 
pierwszą z brzegu wystawą i z 
zaciekawieniem przyglądał sie mod­
nym fasonom pantofli. Bezwiednie 
spojrzał na swoje. — „Trzeba je 
oczyścić no tylu latach" — pomy­
ślał. iakby to było w tej chwili 
najważniejsze. W wystawowym lu 
strze zobaczył swoje odbicie. Przed 
wczesna siwizna bieliła się na skro­
niach. Przeżycia zmaterializowały się 
w zmarszczkach koło oczu i na czo­
le. Od nosa do kącików ust biegły 
zdecydowanie zarysowane dwie li- 
nię. Cala twarz miała wyraz surowy

Uśmiechnął się do siebie, ale uś­
miech ten był blady, nieśmiały i ob­
cy tej twarzy.

— „Jestem wolny"! Chodzę Jak 
wszyscy wolni ludzie!.

Nie mógł przyzwyczaić się do tej 
myśli. Pojęcie, wolności, TAM, miało 
inną treść. Wydawało się nieosią­
galne i nierealne. Przypomniał sobie 
nagle tę wielką tęsknotę za nią, tę­
sknotę, która odbierała mu sen. Le­
żąc na pryczy więziennej marzył o 
niej. W wyobraźni widział siebie ku­
pującego w kiosku gazetę. Zamawiał 
kawę i ciastka w cukierni, dla sa­
mej przyjemności płacenia i zama­
wiania. Podszedł do kiosku.

— Proszę „Zycie Warszawy" I za­
pałki...

Wygrzebał z kieszeni drobne i za­
płacił. Uśmiechnął się. Uczuł zado­
wolenie, jakie daje człowiekowi do­
wolne rozporządzanie swymi pie­
niędzmi.

Jakże mocno kochał tę wolność, 
która dawała pełną swobodę, moż­
liwość pracy, rozrywkę kulturalną 
a nade wszystko JĄ — Krystynę... 
Pieniądze i listy przychodziły od niei 
z wielka regularnością. Zastanawiał 
sie często nad ich treścią. Dostrzegł 
różnice nomiędzy listami z pierwsze­
go i ostatniego okresu. O ile pierw­
sze nasycone były liryzmem, jak to 
nazywał, o tv'e późniejsze cecho­
wała rzeczowość i lakoniczność. Sta­
rał się wyłowić z nich tę drugą treść, 
uczuci ową, wyłuskać ze słów i po­
szczególnych liter tęsknotę za nim...

Po ogłoszeniu amnestii niecierpli­
wie oczekiwał dnia, w którym powie­
dzą mu: — Jest pan zwolniony. — 
Doczekał się wreszcie. W pierwszej 
chwili nie notrafił wygrzebać w sobie 
okruchu jakiejkolwiek radości z tego 
faktu. Po prostu otępiał przez ten o- 
kres.

— Nie cieszy się pan? — spytał 
uprzeimie strażnik.

— Tak!... Owszem!... Cieszę!... No 
oczywiście, bardzo... — odparł bez­
barwnym głosem.

Jadąc pociągiem i Idąc teraz ulicą 
uwierzył. Jest rzeczywiście wolny. 
Ale jakoś inaczej wyobrażał sobie tę 
wolność. Nie wiedział jak Ją wyko-

„Na szczęście słońce zaszło po­
godnie, a w południe pocieplało 
tak, te niejeden rad wypluskat się 
w Warcie, którą pod Międzyrze­
czem wpław przebyli. Zanurzyli 
się teraz w Notecką puszczę... 
Przeprawiwszy się ruszyli bezlu­
dnym borem wzdłuż rzeki Drawy 
wciąż na północ się kierując. Kraj 
w dorzeczu Iny i Drawy ludniej­
szy już był i niełatwe to było za­
danie tak znaczne wojsko bez 
zwrócenia uwagi przeprowadzić“.

Cel wyprawy był ważny, cl o 
dziło bowiem o przyłączenie 
Pomorza do reszty ziem pol­
skich. Podjął się '.ego na po­
czątku XII wieku książę Bole­
sław Krzywousty. Pomorze 
wówczas było krajem boga­
tym, dzięki rozwojowi handlu 
i rybołówstwa. Najważniejsze 
miasta pomorskie: Gdańsk, Ko 
łobrzeg, Słupsk, Wolin i Szcze 
cin liczyły po kilka tysięcy mle 
szkańców. Było więc nie tylko 
w interesie Polski ale i Porno 
rza najrychlejsze zjednoczenie. 
Dla całego kraju otwierała się 
nieograniczona możliwość wy­
miany towarowej drogą mor­
ską, dla Pomorza zaś zabez­
pieczenie przed ekspansją ger 
mańską.

Mimo wszystko przedsięwzię 
cie takie nastręczało wiele 
przeszkód. Pierwszą i najważ­
niejszą była po tawa udziU- 
nych książąt terytorialnych, 
którzy kategorycznie sprzeci­
wiali się zjednoczeniu, widz-c 
w nim uszczuplenie własnej 
władzv na rzecz króla. Posta­
wie takiej sprzyjały z jednej 
strony rozwijająca się organi­
zacja kościelna, z drugiej zaś 
umacnianie się stosunków feu 
dalnych.

Na tle tych wydarzeń odle­
głych czasowo, a jakże nam 
bliskich dziś, kiedy wróciliśmy

na zawsze na ziemie pomor­
skie — rozwija się fabuła opo­
wieści „Zdobycie Kołobrze­
gu"1). Obok osobistych pery­
petii rycerzy Bolesława szczy­
towym jej momentem jest zdo 
bycie przez księcia grodu Po­
morzan — Kołobrzegu.

„W wieczornej d»zy niosła «lę 
wleźć zwartym 1 czyztym dźwię­
kiem, Jakby nie eto ludzkich pter 
al Ją Śpiewało, ale Jednym »losem 
cały kraj. Słony wiatr pociągnął 
od morza 1 ruszył falę. Na ciem­
nej powierzchni zabieliły się grzy 
wy 1 cichym szumem sunęły do 
stóp księcia... Morze... źródło bo- 
sactwa 1 siły, droga w fwiat, gra­
nica pewniejsza niż wszystkie wa 
ły 1 przesieki. Myślom księcia wtó 
rowała pieśń:

Z skarbami 1 chwałą my s 
morza powróclm,
Przed światem my całym ta­
ką pieśń zanucim:
Już morza my nigdy nlewy- 
puśclm z ręki.
Godny wódz nad-dzlada, go­
dne dziadów wnęki.*)

TADEUSZ GASZTOLD

P. S. Karola Bunscha — au­
tora tej opowieści znamy z 
Innych jego książek historycz­
nych, jak: „Dzikowy skarb", 
„Siadem pradziada", „Psie Po­
le" i innych, które cieszą się 
zasłużonym powodzeniem u 
czytelników. „Zdobycie Koło­
brzegu" przeczytają chętnie za 
równo ci, którzy Zi ają już pn/ 
przednią twórczość pisarza, 
jak ci, dla których będzie to 
pierwszy utwór ’ednego z wy­
bitniejszych współczesnych au 
torów książek historycznych.

*) Karol Bunsch — „Zdobycie 
Kołobrzegu“, „Nasza Księgarnia", 
19SS r. str. 174.

*) Staropolska forma: wnęki 
— wnuki.

rzystać, jak postawić pierwsze kro­
ki, od czego zacząć, co robić... Przy­
jaciele odeszli. Zerwali z nim wszy­
stkie kontakty. „Bali się". Pozostała 
Krystyna. Ona jedna była razem z 
nim przez sześć lat. Ńie jest więc 
sam. Od niej powinien rozpocząć to 
nowe, drugie życie, życie, którego 
nie poznawał. Nowe życie... Sześć 
lat wytrąciło go z rytmu tego ży­
cia i nie mógł, mimo wysiłków, na­
wiązać z nim bezpośredniego kontak­
tu. Nie znał nowoodbudowanych do­
mów na znanych ulicach, skwerków 
zieleniących się w mieiscach. w któ­
rych niegdyś sterczały kikuty do­
mów'... To wszystko było mu dziwnie 
obce. Ale cieszył się tak, jak po­
trafił z powrotu do swego miasta, 
że niedługo zobaczy JĄ...

„Życie jest obojętne na losy po­
szczególnych ludzi, płynie wbrew 
nim. pomimo ich wroll, według włas­
nych praw" — pomyślał. — „Bo 
cóż go właściwie obchodzi, że wy­
rwano. mnie z niego na kilka lat 
Pozostali inni, którzy pracowali, ży­
li dobrze, wesoło, smutno, czy 
wręcz źle... Nieprzerwanie płynęło, 
płynęło... Żyliśmy wszyscy, i... ja też, 
przecież żyłem tylko inaczej od nich... 
Inaczej...”

Na rogu, zupełnie podświadomie 
skręcił w' ulicę Świerczewskiego. — 
„Tu gdzieś powinna być ..Bajka" — 
mała kawiarenka". — Rozglądnął 
sie i dostrzenl znajomy nanis. — 
..Tak. to tutai". — Nie zastanawia­
jąc się wszedł 1 skierował do znajo­
mego stolika, stojącego w rogu ka­
wiarni. Był wolny. Siadł. Niemal 
wszystkie stoliki były zajęte. W po­
wietrzu unosił się ranach kawy. Kier­
ski nie zwracał uwagi na otoczenie. 
Pochłonęły po własne wsnomnie- 
nia. Przv tvm właśnie stoliku sie- 
d’ial z Krystyną w przeddzień are­
sztowania.

— „Zaraz, zaraz, to bvlo w kwiet­
niu" — przypomniał. „17 kwiecień. 
Popołudnie. O czym rozmawialiśmy 
wówczas?", — Wygrzebywał z pa­
mięci fragmenty zdań.»

— Marku, nie patrz tak na mnie. 
Nie mogę... — zakryła mu dłonią 
oczy.

Atom pod »okiem« automatu
Na tropach wiedzy

Pulpit sterownicy I tablice rozdzielcze nowo­
czesnego reaktora..

rżyjmy się jak w praktyce 
wygląda ta praca. Zobaczy­
my wielkie fabryki chemicz­
ne, w których z rudy otrzymu 
je się metaliczny uran czy 
tor. Zobaczymy linie automa­
tycznej obróbki, wytwarzają­
ce tzw. elementy paliwowe. 
Są to po prostu bryłki pali­
wa atomowego, np. uranu, któ 
re dla ochrony przed atakiem 
powietrza i wody zamyka się 
w aluminiowe czy cynkowe 
koszulki. Proces „oblekania" 
w koszulki jest'bardzo trud­
ny, o jego złożoności świadczy 
fakt, Iż dzieli się on na 50 
różnych operacji. Można so­
bie wyobrazić, na jakie trud­
ności musiała natrafiać auto­
matyzacja tego cyklu produk­
cyjnego.

PRZYJEMNIE jest praco- 
cować w fabryce lśniącej 
od nowoczesnych auto- 

thafycznych urządzeń. Maszy­
ny wyręczają tu człowieka nie 
tylko w czynnościach trud­
nych, męczących czy niebez­
piecznych. Automaty kontro 
lują również przebieg produk 
cji, poprawiają odchylenia, w 
zarodku likwidują „brakorób 
stwo".

’Ale nie wszędzie jeszcze 
automatyzacja jest sprawą pa 
lącą lub opłacalną. Całkowita 
automatyzacja wydobycia wę­
gla np. zostanie rozwiązana 
w niedalekich wprawdzie, ale 
przyszłych dniach. Nie trze­
ba być górnikiem, żeby zda­
wać sobie sprawę z tego jak 
trudno całkowicie zastąpić czło 
wieka maszynami w terenie 
kapryśnie ukształtowanym 
przez naturę.

Są jednak dziedziny, w któ­
rych automatyzacja stała się 
koniecznością od zarania ich 
istnienia, w pierwszym rzę­
dzie należy do nich najmłod­
sza gałąź techniki — dziedzina 
produkcji i zastosowania ener 
gil atomowej.

NIE IGRA SIĘ 
Z 'ATOMEM

Dlaczego właśnie tułaj auto 
tnatyzacja jest tak podstawo­
wym warunkiem? Dlaczego 
właśnie fabryki i urządzenia 
atomowe muszą działać „sa­
me" pod daleka jedynie kon­
trolą człowieka?

1’ilka jest zasadniczych' po­
ić70 ów takiego stanu rzeczy. 
Jec i z najważniejszych sta­
nom j promieniowania. Czło- 
Wif niestety, bardzo jest 
Wrr :liwy na ich działanie, przy 
czy: i ciała radioaktywne mo­
gę zkodzić człowiekowi w 
naji zmaitszej postaci i w naj 
rozr dtszy sposób.*/« Niektóre 
z ni i, takie iak rad czy ko­
balt- ) wysyłają przenik­
liwe romienie gamma, podob 
ne < , rentgenowskich. Inne 
są źródłem strumieni najróż­
niejszych cząstek. Te ostatnie 
aą niebezpieczne zwłaszcza 
wtedy, kiedy dostaną się do 
*wnętrza organizmu ludzkiego 
jako pył z powietrzem — do 
płuc, w wodzie wypitej czy 
Wraz ze spożytym pokarmem.

Niewielkie ilości ciał radio­
aktywnych działające przez 
dłuższy czas wywołują anemię 
złośliwą, białaczkę (niebezpie­
czna choroba krwi), nowotwo 
Ty złośliwe, takie jak rak, wy 
czerpanie. Natomiast bardzo 
duże, nagłe dawki promienio­
wania powodują nadwrażli­
wość, drgawki 1 porażenie cen 
tralnego układu nerwowego 
prowadzące w szybkim tempie 
do śmierci. Prócz tego uran 
i szereg związków metali, z 
jakimi spotykamy się w prze 
myślę atomowym czy w labo­
ratoriach, wywołują zatrucia 
chemiczne.

Nie koniec na tym. W wielu 
reaktorach, zwłaszcza w reak 
torach z ciekłym paliwem me­
talicznym (uran rozpuszczony 
w płynnym bizmucie), panują 
bardzo wysokie temperatury, 
przekraczające 400 stopni. W 
Innych — stosuje się znów 
wysokie ciśnienia. W miarę 
konstruowania coraz to no­
wych, doskonalszych urzą­
dzeń, trudne warunki panują­
ce w ich wnętrzu jeszcze się 
zaostrzają. Z chwilą gdy uda 
się nam opanować — w spo­
sób zależny od naszej woli — 
reakcje termojądrowe, spot­
kamy się z temperaturami rzę 
du tysięcy stopni 1 ze strumie 
niami rozpalonych gazów, pę­
dzącymi z ogromną szybko­
ścią.

W tych warunkach dołącza 
się jeszcze jeden istotny czyn­
nik — konieczność panowa­
nia nad urządzeniami w gra­
nicach drobnych ułamków se­
kund. Tylko automaty zdolne 
są do sprawowania nadzory

— Czemu?... — spytał 1 pocałował 
Ją w rękę. — Lubię patrzeć na cie­
bie. Podobasz mi się... — mówił 
przytłumionym głosem.

— Czemu? — powtórzyła pytanie. 
Nie wiem. Twój wzrok dziwnie mnie 

peszy, czuję się jakaś zażenowana. 
Ale jednocześnie chcę. byś tak pa­
trzył... W twych oczach wiele można 
wyczytać...

Pełne usta rozchylił jej wesoły. 
‘ niemal łobuzerski uśmiech. Zrobiła 

do niego „perskie oczko" I dodała:
— Zaczynamy być romantyczni 

Powiedz mi...
— Słucham pana.
Kierski spojrzał na kelnerkę.
— Proszę dwie kawy i ciastka.
— Dwie kawy? — upewniała się 

kelnerka.
— Tak. ta... Niei Przepraszam...- 

Jedną ber ciastek — snrostowal szyb­
ko. — Bardzo przepraszam...

Snolrzał na puste miejsce i uś­
miechną! się.

Szybko wynil ka"’e Wzrokiem no- 
szukał kelnerki. Podszedł do niej 
i zanlacil. Ponrosil w Wecie Jeszcze 
paczko nanierosów. Obrócił się f 
słana! zdum'onv. Zobaervł niemniej 
zaskoczona Krystyn». NiesnodzWa- 
ne snotkanie odebrało im słowa. Pa­
trzyli sobie głęboko w oczy staraiąc 
sie nrmirzeć wszv$tkie nagromadzo­
no w tei chwili mvś!i. Odnaleźć si». 
bie, Marek radośnie uśmiechnął się.- 
Wyciągnął rękę i cicho rzeki: Naresz­
cie...

Krystyna nie miała słłv podać mu 
swoiei. Patrzyła na niego z nieu­
chwytnym nrzerażemem. 7blad’a. 
U«ta lekko drżałw. Cbciala coś po­
wiedzieć. ale... ale usta nie mogły 
wykrztusić słowa.

— Mamusiu kup ml ciastko —- 
nrosila mała dziewczynka stojąca o- 
bok Krvsfvny. Zauważył fą dopiero 
teraz. Miała na plowieladnie unicty 
kok 1 czerwoną kokardę, wntecioną' 
we włosy. Marek spoważniał I po­
woli cofnął rę.kę.

— Wytłumaczę cl wszystko..: 
Siądźmy pr’v stoliku — mówiła ner­
wowo 1 szybko. Po ustach błąkał się’ 
cień wymuszonego uśmiechu.

— Nie, nie. nic! Nie trzeba... Ona, 
— spojrzą! na dziewczynkę — ona 
wytłumaczyła mi wszystko... To wy- 
rfarczy — odparł z ironią w glosie. 
Zawahał sie przez moment 1 kwi- 
nąwszy lekko głową — odszedł. Wi­
działa go Jeszcze przez okno. Sta­
ną! na trotuarze, poprawi! płaszcz 
na ręku i wolno poszedł w kierunku 
gmachu teatru.

Mamo, mamo, ciastko!... — niecier­
pliwie prosiła dziewczynka.

JANUSZ ŻELEZIK



Pro czy contra?
(Dokończenie ze str. 1)

dzidamy zdanie Roberta Glu- 
tha dotyczące klubów, czy nie. 
Jesteśmy pro czy contra? Jeże 
li contra — to chyba zgodnie 
z życzeniami „życzliwych“ i 
„bojowych“ rozwiązać klub 
i zrzec się w ich imieniu wszy 
stkiego, cośmy sobie trzy mie­
siące wstecz solennie obiecy­
wali. Jeżeli zaś przypadkiem 
pro — wypada tedy otrzepać 
głowę z piasku i zacząć na 
serio doceniać to czego z wy­
siłkiem dokonali już inni — 
Klub Inteligencji uznać za swą 
własną platform“- d"ałania i 
przystąpić do tego ostatniego. 
Strusia seperacja nikomu na 
dobre leszcze nie wyszła. Wte 
dy 1 klub, pomimo różnych t k 
ciarskich — lewackich i para- 
fiańskich utrudnień rozwinie 
swą pełną działalność, taką, ja 
ką przypisuje mu Ogólnopolski 
Komitet Frontu Narodowego 1 
trzeźwo rozumiejąca część spo 
łeczeństwa. Ale to trzeba 
chcieć i mieć odrobinę cywil­
nej odwagi.

ARTUR WELSKI

Aleksander Sacher-Masoch

jr OBI ETA zatrzymała się 
przed wystawy. Obok 
papieru listowego, ołów­

ków, ozdób papierowych, drew 
nianych świeczników i gum, 
przy muchołapkach, pstroka­
tych zasłonach, szpagacie i 
kredzie było również kilka ksią 
żek. Starała sif z trudem od 
czytać tytuły. W lewej ręce 
niosła torbę. Jej wąską twarz 
okalała barwna chusteczka gó­
ralek. Pantofle miała zakurzo­
ne i podrapane. Otworzyła to' 
bę, wyjęła z niej zniszczoną 
skórzaną sakiewkę i liczyła. 
Potem namyślała się. Wresz­
cie weszła do sklepu.

Za ladą stał młodzieniec.
— Dzieli dobry — powie­

dział i spojrzał na nią pytają­
co.

— Hm — odpowiedziała ko 
bleta — chciałabym kupli 
książkę.

— Książkę? Przypuszczam, 
że raczej kalndarz. Czy to ma 
byt książka do nabożeństwa?

KSIĄŻKA

Z Drzazgą w terenie
Dyrekcja POM ł Nr 275 w Wlekowie, pow. Sław­

no, kilkakrotnie zwracała się do Zjednoczenia 
Budownletw.a Wiejskiego w Koszalinie (wykonaw­
ca warsztatów naprawczych POM) o przysłanie 
brygady remontowej, celem usunięcia braków, 
Jakich dopuszczono się przy budowie wyżej 
wspomnianych warsztatów. Niestety, ZBW pozo­
stało głuche na apel dyrekcji, że sprzęt stojący 
w halach montażowych zalewa woda, a urzą­
dzenia sanitarne wymagają wielu poprawek.

Wg korespondencji 
dyrektora POM u 1 kier, warsztatu

— Co dziś u was za uroczystość?
— Niebywała! Wręczenie sztandaru przechodniego 

brygadzie ZBW Koszalin za wybitne osiągnięcia w bra- 
koróbstwie.

W spółdzielni produkcyjnej w Mechęclnle, pow. 
Kołobrzeg, podczas przeprowadzania remontów 
stajni 1 obory/ Już pól roku temu założono Insta­
lację elektryczną. Jednak spółdzielcy nie mogą 
korzystać ze światła, ponieważ wykonawca ob. 
Koryto zapomniał przekazać instalację 1 zapotrze­
bowanie na licznik ZZEE w Kołobrzegu.

Wg korespondencji 
Marli Ciepielowskiej

Ryczą krowy w oborze — jak za króla Ćwieczka 
Podobnie jak dawniej — pall się świeczka 
Jest i Instalacja. Lecz co stąd wynika
Kiedy od pół roku brak... tylko licznika.

„ZNAWCA" SPRAW 
WIEJSKICH
W teren jeździć wciąż 

po fakty?
To dla niego Jest zbyteczne. 
Bo on ze wsią ma kontakty 
co dzień poprzez... bary 

mleczne!

UTALENTOWANA
Zapowiadała się doskonale, 
wielki z początku zdradzała 

talent — 
no, i byłaby autorką słynną, 
lecz teraz talent zdradza ją 

z inną...
WITOLD DEGLER

Z wystawy sztuki hinduskiej
w Warszawie

Parę miesięcy temu w Dobrzycy, pow. Kosza­
lin, odnowiono kino wiejskie „Wiedza“. Lecz na 
nic zdał się trud 1 zabiegł kosmetyczne wyko­
nawców. Zapomniano o dachu, przez który prze­
cieka woda, podlewając świeżo wymalowane na 
ścianach kwiaty. Widocznie po to, aby nie 
uschły.

Wg korespondencji M. S.

Na zdjęciu: Chitrarasa Manjarl.
( Ze zbiorów Narodowego Muzeum w New Delhi)

WCALE NIE SŁUCHAM

Pewien gadułą przyszedł raz do 
Arlosta 1 gdy po długim gada­
niu nie otrzymał żadnej odpo­
wiedzi, zapytał się wreszcie:

— Może ja pana nudzę 1 prze­
szkadzam w Innych zajęciach?

— O, nie — odpowiedział Ario­
sto — może pan sobie mówić, ja 
wcale nie słucham.

Czy widziałeś kiedyś coś po­
dobnego w życiu? — zapytał się 
ktoś znakomitego historyką i po'- 
wieścioplsarza Prospera Merimee. 

— Nie — odpowiedział — nie 
widziałem od czasu, jak zosta­
łem odłączony od piersi matki.

PRZYGODA GEORGE SAND

Georga Sand pragnąc zwiedzić 
klasztor Trapistów, do którego 
nie wpuszczano kobiet, przebra­
ła się w strój męski. Sądziła, że 
uda się jej przejść do klasztoru 
przez nikogo nie rozpoznaną. Ale 
braciszek odźwierny zatrzymał 
ją, mówiąc:

— Przepraszam pana, ale ds- 
mom wstęp wzbroniony.

DO JAKIEQO GATUNKU

Kiedy otworzono kąpiele że­
lazne w Ruhla, Goethe często je 
odwiedzał, nie tylko dla zdrowia, 
ale raczej dla zbierania w górach 
mineralogicznych okazów, Jako 
że był zapalonym geologiem.

Pewnego dnia wybrał się poeta 
na wycieczkę wraz z przyjacie­
lem Fieihercm von Steinem. Prag 
neli dotrzeć do odludnych szczy­
tów górskich. Podróżnicy nie do 
szli jeszcze do połowy drogi, 
kiedy zaczął padać ulewny 
deszcz. Stein naglił do pośpie­
chu, a kiedy Goethe nie mógł 
się oderwać od badań mineralo­
gicznych, Stein stracił wreszcie 
cierpliwość 1 rzekł porywczo:

— Kiedy tak ciągle kamieni 
szukasz, powiedzże, do Jakiego 
gatunku należę (ste-n po nlemlec 
ku znaczy kamień).

Goethe odpowiedział bez na­mysłu:
— Do wapiennych, bo kiedy 

przemokniesz, łatwo się zapalasz.

CZY OBCIĄŁBYŚ..

Młody poeta prosi Byrbna, że­
by przejrzał Jeden zeszyt jego 
dzieł. Po kilku dniach Byron od­
nosi poezje.

— Jak io! — woła młody poeta 
z zadowoleniem — nigdzie ani 
krzyżyka?...

— Mój panie — odpowiedział 
Byron — czy ehcialbyś. żebym 
zamienił w cmentarz twój manu­
skrypt...

ZŁAMANA PRZYSIĘGA

Aleksander Macedoński oblegał 
pewne miasto. Rozjątrzony dłu­
gim oporem, skazał je na zbu­
rzenie po zdobyciu. Gdy o tym 
dowiedzieli się mieszkańcy mia­
sta wysłali do króla poselstwo 
na czele z. filozofem Anaksyme- 
nesem. Gdy Aleksander Ich zo­
baczył, oświadczył, że nie uczy­
ni tego, o co go będą prosić. Był 
bowiem pewny, że będą go pro­
sić o ocalenie miasta. Mądry 
Anaksymenes odezwał się do 
Aleksandra w te słowa:

— Wielki królu. Prosimy clę 
Usilnie, abyś kazał zburzyć nasze 
miasto.

Król rozgniewał się srodze, ale 
potem zaczął tlę śmiać 1 miasta, 
gdy się poddało.- nie zburzył.

Bajki słowackie
Wróbel i słowik 

Ćwierkały wróble w ogrodzie 
(wiele ich było w gromadzie), 
a słowik siedział na śliwie 
i milczał wstydliwie.

— Dlaczego Jest cicho?
— spytała sroka pstrej 

— Dlatego, że wróble śpiewają
— siostro ma. /

Sroka i kukułka
Sroka: V

Co mówił o mnie ten słot 
wik? 
Kukułka:

Ze pięknie śpiewa».
Sroka:

Z sądu takiego znawcy j< 
stem dumna!
Kukułka: ą

Ale — raczej wołałby 
ciebie nie słuchać. /
Sroka:

A co tam taki gwizdnn maik 
że wiedzieć!

JONASZ ZOBORSKY
Przełożył ze słowackiego 

Fr. SWARZYCA

Rebus geograficzny

Szyfrogram

Wotaer wyraz* 
objaśniającego 

znaczenie rysuiM 
ku, należy wpla 
sać n* obwodald 
koła w kierunku 
zgodnym ■ ru­
chem wskazówek 
zegara.

Z liter napisu 
nego w ten spos 
sób wyrazu, nas 
leży odczytać na 
iwę nadmorskiej 

miejscowości 
Wczasowej.

W Parku Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w Kosza­
linie Zarząd Okręgowy polskiego Związku Węd­
karskiego umleścit nad stawem następującej treś­
ci ostrzeżenie: „Zabrania się łowienie ryb — wę­
dkowanie. kąpieli, zanieczyszczenie" itd.

Wg korespondencji 
Wł. Wcześniaka

DAWNO NIE WIDZIAŁ

W jednym z paryskich salonów 
arystokratycznych odbywało się 
przyjęcie. Damy były poubierane 
z przepychem... i z pewną o- 
szczędnością. jeśli chodzi o Ilość 
materiału. To nadmierne odsło­
nięcie wdzięków kobiecych zwra 
cało uwagę mężczyzn.

Liczby znajdujące się w rzę­
dach pionowych prostokąta, nale­
ży zastąpić literami wchodzący­
mi w skład a wyrazów.

Odszukane litery, napisane w 
kolejności wzrostu liczb (od 1— 
32), utworzą rozwiązanie.

ZNACZENIE WYRAZÓW: — I) 
Zgromadzenie, II) Bardzo 
szybki bieg konia, III)

Tytuł wschodni. IV) Miejsce po­
darowane, V) Mlarj- papieru, vn 
Poświadczenie paszportu przea 
konsulat, VII) Szybki bieg konia, 
VIII) Pierwiastek chemiczny, me 
tal srebrzysty, należy do grupy 
platynowców.

TERMIN NADSYŁANIA RO» 
WIĄZAŃ: — 2 TYGODNIE
ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z DNIA! 
?« LIPCA br.

SZYFROGRAM — JULIAN TO* 
W1M — „KWIATY POLSKIE"

SZARADA — SZACHIŚCI
Nagrody książkowe za prawldą 

łowe rozwiązanie PRZYNAJ­
MNIEJ jednego zadania roiryw- 
kowego wylosowali:

Czesław Markiewicz — Draw* 
sito Pom.. ul. Walki Młodych 2Ż, 
m. 2; Alicja Swlżewska — Ko­
szalin, ul. Wróblewskiego M, m. 
2; Barbara Stacewlcz — Drawska 
Pom., ul. Kaszubska 7; HenrvU 
Stefanowskl — Koszalin; Tadeuaa 
Kowalski — Koszalin.

Uwaga!
Nagrodę tygodnia za naj 

lepszą korespondencję, któ 
ra posłużyła do rysunku 
satyrycznego „Z Drzazgą 
w terenie" otrzymuje czy­
telnik Wł. Wrześnlak.

Autota korespondencji 
prosimy o podanie adresu.

— Nie, chcę książkę dla dzie 
ci, Dla chłopca.

— ile ma lat?
— Osiem — odpowiedziała 

— ale już bardzo dobrze czy­
ta.

Młodzieniec zdjął z półki kil 
ka książek.

— Zobaczcie ją sobie. Tu 
jest książka z bajkami oraz 
kilka innych książek. Możecie 
je spokojnie przejrzeć kartka 
po kartce.

Kobieta mimo woli sięgnęła 
do fartucha, jak gdyby chciała 
wytrzeć ręce, chociaż były o- 
ne zupełnie czyste. Potem wzię 
ła pierwszą książkę. Pionowa 
zmarszczka zjawiła się między 
jej brwiami. Przeczytała kilka 
wierszy. Wydawało się, że idzie 
jej to ciężko. Potem spojrzała 
na obrazki.

~T.° S1 bajki — powiedział 
młodzieniec — o księżniczkach, 
rycerzach, dobrych i złych cza 
rodziejkach oraz o walkach na 
miecze.

Kobieta chwilę zastanawiała 
się.

— nie tę — odpo­
wiedziała uśmiechając się wsty 
dliwie z zażenowaniem. — Tu 
jest mowa o skarbach, o sreb­
rze i zlocie. To, przypuszczam, 
nie będzie prawdziwe. My je­
steśmy ludzie biedni.

— Myślę, że ta będzie dla 
was odpowiedniejsza — powie 
dział młodzian.

— Podróż po morzu. Bofe z 
ludożercami. Zdobywanie dale­
kich wysp na morzach.

Chłopka chwilę namyślała 
się. Potem westchnęła. — Wie 
pan, ojciec, dziadek l pradzia­
dek pracowali zawsze tylko na 
gospodarstwie. Chłopiec też 
będzie pracował na roli. Po co 
ma przywiązywać serce do da 
lekich i nieznanych krajów?

— Ale, ale — uśmiechnął 
się młodzieniec — kto teraz 
byłby taki boiażliwy? Przecież 
to jest chłopiec. Mały męż­
czyzna. Ale zobaczymy.

Przyniósł nową książkę. Baj­
ki o zwierzętach. Były w niej 
piękne obrazki.

Twarz kobiety rozpromieniła, 
się.

— Piękna książka — powie­
działa cicho. — Na pewno bar 
dzo droga?

Młodzieniec powiedział ce­
nę. Kobieta liczyła coś w sku 
pieniu. Sprzedawca przyniósł 
w tym czasie inną książkę, o 
wojnie trzydziestoletniej. Bit­
wy, walki i armaty. Odsunęła 
ją ręką. Na twarzy jej zjawił 
się wyraz przestrachu.

— Raczej nie — szepnęła. 
— Jeszcze jest mały. Nie Chcę 
uczyć go zabijać.

Chwilkę milczała. Ta książ 
ka z motylem i kwiatem po­
chłonęłaby całą posiadana go­

tówkę, Nie mogłaby wrócić do 
domu autobusem.

— Pójdę piechotą — powie­
działa w zamyśleniu na glos.

— Czego pani życzy? — za­
pytał młodzieniec.

Uśmiechnęła się z zakłopo­
taniem.

— Nic. Wezmę tę książkę 
z motylem.

Wyliczyła pieniądze na la­
dę. Młodzieniec spojrzał na 
nią z uczuciem przyjaźni. Mat 
ka — i pomyślał o swojej mat 
ce.

Góralka wyszła ze sklepu. 
Zwróciła wąską, poważną 
twarz ku górom i skierowała 
ku nim swoje kroki.

Wiele godzin musiala iść z 
ciężką torbą z zakupami. W 
torbie była również książka 
Pierwsza książką...

Przełożył Fr. SWAR

— Zabrania się ..takie pisanie" po polsku.Brawo racjonalizatorzy!


